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Rok XI. Nr. 130 Sosnow iec , wtorek 12 maja 1936 roku. Cena numeru 1 0  groszy

Ceny ogłoszeń
zą w iersz  m ilim e
tro w y  p rzed  lz ło ty  
w  te k ś  cie50 gr .,za 
te k s te m  40 gr. Ogło 
Bsenia ta b e la ry c z 
ne 50 p roc., a  św ią 
teczne 25 proc. dro- 

D robne ogło- 
jym nia po 10 groszy 

p oszuku jących  
p racy  5 gr. za  w y
raz. N ajm niej 1 zł. 
Za zastrzeżenie mie;sca 

dolicza się 25%

P ren u m era ta  w y 
nosi m iesięcznie

z l >  2 . —
A dres R edakcji, Ad 
m in is trac ji i D ru 
karn i: Sosnow iec, 
ul. T e a tra ln a  la  
Telefon Redakcji 
6-92, A dm inistracji 
ł -97 D rukarn i 13-80

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego.

O D D Z IA Ł Y :
u  T p  i  P R  ni Wspólna 12, tel. 1878; B Ę D Z I N .  Małachowskiego 24; D Ą B R O W A ,  u l  
ZA W IER C IE, ul I - g o  Maja 5, teL B i’; CZELADŹ, Milowieka Nr. 5; GRODZIEC, ul,ca Lefe
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W rocznicą
„Są ludzie i są p race  ludzkie tak  

silne i tak  potężne, że śmierć przezw y
ciężają, że ży ją  i obcują m iędzy nam i".

T ak  pow iedział M arszałek P iłsu d 
ski w dniu 28 czerwca roku  1927 nad 
trum ną Słowackiego na W awelu.

Pow iedział więcej: „Gdy teraz; p a 
prząc na trum nę, wiem, tak , jak  wszy
scy zebrani, że Słowacki idzie, to 
wiem, że idzie tam , gdzie g łazy na  
naszym  gościńcu sto ją, świadcząc nie- 
ledw ie chronologicznie przez imiona 
o naszej przeszłości. Idzie między A\ ła 
,lysław y i Zygm unty, idzie m iędzy 
Ja n y  i Bolesławy. Idzie  nie z imie
niem, lecz z nazw iskiem , świadcząc 
lakże o wielkości p racy  i wielkości 
ducha Polski. Idzie, by przedłużyć swe 
życie, by być niety lko  z naszym  poko
leniem, lecz i z tym i, k tórzy nad e jd ą1'.

Otóż dzisiaj, w bolesną rocznicę 
śm ierci M arszałka P iłsudskiego, gdy 
w momencie sk ładania  serca M arszał
ka u stóp M atk i Jego  przez k ra j cały 
przebiegnie sygnał, w zyw ający oby
w ateli do trzym inutow ego bezruchu i 
skupienia, p rzypom nijm y sobie Jogo 
w łasne słowa, że przez nie innego, jak  
przez szlachetne um iłow anie ojczyzny, 
niezm ordow aną dla niej j racę i w ie
kopom ne czyny żyć będzie n iety lko  z 
naszym  pokoleniem, lecz 1 z tym i, któ- 

- rzy nadejdą.

N astró j żałoby m inie ja k  wszelkie 
nastro je . Lec*z nie ży jm y tylko nastro 
jam i, nie budujm y w nastro jach  tylko

„Rocznicę święcić należy niety lko 
wspom nieniem, lecz postanow ieniem  
nowych czynów“.

T ak mówi dziś do nas przez m yśli 
Swe, zaw arte  w dziełach pisanych, 
k tó re  odczytyw ane będą na akada- 
m jach.

Tc m yśli trzeba  sobie przysw oić 
niety lko  od św ięta, ale na codzień, na 
każdą okoliczność podejm ow anej p ra 
cy. Bo na tym  polu chyba najw ięcej 
m am y do odrobienia w odniesieniu do 
m ającego być należycie spełnionego 
niepisanego testam en tu  Jego.

J e s t  u nas historyczny brak szer
szej pracy realnej — pow iedział k ie 
dyś M arszałek P iłsudski.

I  istotnie. Jakżesz niecierpliw ie

czeka się na ten, sze ro k i zakres p rac  społeczne bez żadnej reszty. Z jakim
państw ow o twórczych, w k tóre w przą- utęsknieniem  setk i tysięcy obyw ateli
gnięte zostałyby w szystkie elem enty p ragn ie  wziąć udział w symbolicznym
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Program dzisiejszych uroczystość żałobnych
w Zas^ębiu

P ro g ram  uroczystości żałobnych w dniu 
dzisiejszym  je s t następu jący :

G o d z .  7—8 werble o rk iestr w o j s k o w y c h  

i o rganizacyj.
Godzina 10 — msze żałobne we w szyst

kich św iątyn iach  wszystkich wyznań z u- 
działem  władz publicznych, w ojska, kom 
batantów , PW ., szkół i organizacy j spJ 
łącznych. Tam, gdzie w nabożeństw ach 
weźmie udział wojsko i PW . — po nabo
żeństwach odbędą sit; defilady  przy wer 
blach bez m uzyki. Po zakończeniu defila.i 
m a  być odegrany  jedyn ie  hym n nar> 
dowy.

O godz. 13-ej w południe w momencie 
złożenia Serca M arszałka do grobowca, 
na  sygnał podany przez rad  jo, dswony  ̂

kościelne i sy renn  fabryczne — nastąp i o

m inutow a Chwila Ciszy . (przerw a w c a 
łym  ruchu  ulicznym  i kom unikacyjnym , 
przechodnie zdejm ują n ak ry c ia  głów i za 
trzy m u ją  się w skupieniu).

Popołudniu  akadem je żałobne pośw ię
cone pam ięci M arszałka P ilsudskieg  * 

Dzień dzisiejszy bedzie wolny od nauki, 
a młodzież szkolna weźmie udział w n a 
bożeństwach żałobnych, organizowany cn 
w ram ach ogólnych uroczy stości żałoo- 
nych, a  tam  gdzie takich nabożeństw  nie 
będzie — w szkolnych nabożeństw ach ża
łobnych.

W ieczorem  o godz. 20.45 dzw ony ko
ścielne i salw y honorowe z dział.

O rk iestry  w lokalach publicznych w; 
dniu dzisiejszym  nie g ra ją . “ - V
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Narodu
w yścigu pracy. A  ponadto jak  d o tk li
wie odczuwa się atm osferę nierów no
ści w clziedziinie m oralności społeczne]-

D zisiejsza rocznica żałoby zbiega 
się z dziesięcioleciem czynu majowego.

Ja k  wiadomo czyn ten odbywał się 
pod hasłem „Sanacji m oralnej" i po
łożyć miał niezłomne podw aliny pod 
lepszą obyczajność w życiu publicz
nym. /

Dużą ofiarą  okupione dzieło isto t
nie przeczyściło g runtow nie atm osfe
rę i tdityozną, kładąc kres w ynaturzę 
mu party jnem u, ale z biegiem czasu 
narósł n ieopatrznie inny objaw  w yna
turzenia: dyskonteryzm  zasług poło
żonych dla spraw y polskiej.

I  żeby chociaż dyskontow ali swoje 
zasługi tylko ci, co je  dla spraw y po
nieśli, ci, ih) w szlachetnej ofierze dla 
Polski, ani liczyli, ani oglądali się n  i 
łatw e w yciąganie kasztanów  z ognia. 
Ale za nimi przyszła w ielka sfo ra  
oporiunistów , tych, co sta li na szań
cach obrony przedm ąjow ego gaiim a- 
tja su  i rozw ydrzenia politycznego i 
krzykliw ie gromili zamach m ajow y, 
ci, ryełiło przem alow aw szy swoje obli
cza oportunistyczne, przez lizunstw o 
i udaną uległość poczęli buszować do 
koła nowego porządku rzeczy.

A zastęp tego rzekomo praw om yśt- 
nego ta ła ta js tw a  jes t tak  w ielki i tak  
w tkanki organizm u społeezno-pau- 
st w owego głęboko przeniknął, że n a j 
szlachetniejszy odruch tych, cc- w 
wezwaniu „Sanacji m oralnej14 zdrowy 
drogowskaz widzieli i na straży  jego 
nieprzem ijających w artości stać p ra 
gną  _  je s t na każdym  kroku spa
rzany.

Dlatego dzisiaj w rocznicę śmierci 
Tego. k tóry  był przez całe życie bez
kompromisowy dla wszelkiego opor
tunizmu życiowego, pam ięta jm y, że 
w stosunku do człowieka taką  w yzna
wał zasadę:

..„T y lko  ten człowiek w a rt nazwy 
człowieka, k tó ry  m a pewne przekona
nia i po trafi je  bez wtzględu na sku tk i 
wyznawać czynem...44
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Str. 2 Nr. 130

100 nowych szkół stanie na ziemi wileńskiej
Uchwała Rady Ministrów dla uczczenia pamięci Marszałka

r W ARSZAW A, 11.5. PA T. lW. dniu 
11 m aja pod przewodnictwem p. pre- 
m jera Kościałkowskiego, odbyło się 
posiedzenie Bady Ministrów.

Rada Ministrów pragnąc uczcić w 
pierwszą rocznicę zgonu, pamięć Wiel 
kiego M arszałka Polski, powzięła na
stępującą uchwałę:

Rada M inistrów m ając na uwadze 
podstaw y rozwoju te j ziemi, k tó ra 
była zawsze najbliższa secu M arszałka 
Józefa Piłsudskiego postanawia, 
udzielając pomocy ludności tej ziemi 
wileńskiej, zrealizować budowę w cią
gu roku 1936/37 106 nowych szkół po
wszechnych imienia 1 M arszałka 
Polski.

Niezbędne środki pomocy w bu
dulcu i kwotach pieniężnych zostaną 
postawione do dyspozycji w ciągu 
najbliższego miesiąca. Ponadto w imię 
najwyższego dobra Rzeczypospolitej 
i zgodnie z dalekosiężną myślą M ar
szałka Piłsudskiego, Rada Ministrów

Mli W7H8ZB towarów mm
Eksporterzy m uszą  uzyskać 

zaśw iadczenia w alu tow e
iWARSZAWA, 11.5. iW Dzienniku 

Ustaw R. P . z dnia 11 m aja br. uka
zało się rozporządzenie ministrów 
przemysłu i handlu, skarbu oraz ro l
nictwa i reform rolnych
0 kontroli wywozu towarów zagranicę

Rozporządzenie postanawia m. in. 
że eksporterzy obowiązani są zgłosić 
komisji obrotu towarowego każdy w y
wóz towaru zagranicę, lub do W. M. 
Gdańska, celem uzyskania zaświad
czenia walutowego, któro musi być 
przedstawione urzędowi celnemu hib 
placówce granicznej kontroli skarbo
wej przy wywozie towaru.

M inister przemysłu i handlu w dro 
uze zarządzeń, ogłaszanych w Moni
torze Polskim, ustalać będzie wykaz 
instytucyj, do których należy składać 
zgłoszenia wywozowe i które będą do- 
jęczać eksporterom zaświadczenia wa
lutowe.

Wywóz poza granice państwa bez 
zaświadczenia walutowego jest zabro
niony.

Rozporządzenie wymienia dalej 
wypadki, w któych składanie zgłoszeń 
wywozowych oraz uzyskiwanie za
świadczeń walutowych nie jest wy
magane. Odnosi się to m. innemi do 
wywozu w małym ruchu granicznym
1 ruchu podróżnych.

Rozporządzenie wchodzi w życie w 
i l  dni po ogłoszeniu.

—oOo— 4
Kto wygrał na loterii ?
Wczoraj w czawrtym dniu ciągnie

nia 35-ej Loterji główne wygrane pa
dły na numery:

Po 10.000 zł. na n-ry: 10569 35117 
56303 56790 157881.

Po 5.000 zł. na n-ry: 41179 77851 
131854 171645 186682.

Po 2.000 na n-ry: 12354 13408 20988 
26657 36293 56840 75481 115388 122611. 
124710 128317 146965 147015 162270 
162277 167414 165105.

Po 1.000 zł. na n-ry: 5797 6774 8260 
24246 25918 33118 41387 42032 50746 
55548 67092 70126 71012 71030 76695 
82404 83584 91271 102990 111752 140541 
145306 146536 154025 155208 167070 
167161 169206 173990 17990 174916 
177291 177664 188159 189112 191784 
194273.

postanaAvia wzmóc czynną politykę 
rozwoju kulturalnego i gospodarczego 
ziem wschodnich.

Jednocześnie Rada Ministrów w 
wykonaniu powyższej uchwały posta
nowiła przystąpić niezwłocznie do za
kończenia prac nad rozporządzeniem,

' W ILNO, 11. 5. W  przededniu ża
łobnych uroczystości przeniesienia Ser 
ca Marszałka Józefa Piłsudskiego do 
mauzoleum na cmentarzu Rossa i zło
żenia obok trum ny z prochami Matki 
Marsbzałka, Wilno przybrało nastrój 
pełen powagi i skupienia. Na ulicach 
panuje ruch niezwykle ożywiony.

W ciągu całego dnia przybywały 
liczne delegacje z najdalszych zak ą t
ków Rzeczypospolitej.

N a ulicach często spotyka, się by
łych wojskowych uczestników walk o 
niepodległość av historycznych mundu
rach legjonowych, strzeleckich oraz 
innych formacyj polskich z czasów' 
walk o wyzwolenie. Wszędzie widać 
portrety  Marszalka Piłsudskiego o kra 
mowano krepą. F lagi państwowe opu
szczone do połowy masztów i przepa
sane krepą.

N a trasie konduktu czynione są o- 
statnie przygotowania do jutrzejszveh 
uroczystości. Ulice, któremi przecho
dzić będzie kondukt, ozdobione są po 
obu stronach masztami zakońezonemi 
u góry stylizowanym orłem. Z ma
sztów tych na jednej części trasv zwi
sają flagi o barwach wstęgi „Y irtuti 
M ilitari", na pozostałej zaś części tra-

Na czem by tu  zarobić, głowi się nio 
jeden w tych ciężkich czasach. A 
istnieją dziś jeszcze, mimo kryzysu, 
źródła krociowych zarobków, trzeba ty ł 
ko mieć, — jak  to mówią głowę na kar 
ku.

W  Stanach Zjednoczonych, w No 
wym Yorku istnieje najoryginalniej
sze niewątpliwie przedsiębiorstwo „Na 
lional Surplas Company*4 co po polsku 
przetfómaczyćby można

„Powszechne towarzystwo skupu 
rzeczy zbędnych".

Towarzystwo to skupuje wszystko, 
co jest dla innych zbędne, niepotrzeb
ne, zdatnie już tylko do wyrzuqenia. 
Jednem  słowem handel szmatami czy 
gratam i?
Coś w tym rodzaju, a jednak nie to.

N aprzykład niedawno kierowni
ctwo firm y dowiedziało się, że pewna 
fabryka obuwia w Massachussest chce 
zbyć 30.000 par staromodnego obmvia, 
zapnanego z boku na guziki. Obuwie 
takie noszono w początkach bieżącego 
s+ulecia. F irm a „National Surplus 
( ’ompany“ nabyła całą partję  tego „to 
waru",
płacąc po 10 centów za parę obuwia.

W  Avarsztataeh firm y obuwie poptru

które będzie mieć na celu podniesienie 
kulturalne i gospodarcze ziem wschód 
nich.

Ja k  się dowiadujemy, jeszcze w 
bież. tygodniu odbędzie się posiedze
nie Rady Ministrów, pjoŚAvięcone tym  
sprawom.

sy o barwach K rzyża Niepodległości. 
Wyjątkowo pięknie udekorowana zo
stała Ostra Bram a i kościół św. Teresy 

Domy na ul. Ostrobramskiej do wy 
sokośei pierwszego piętra, spowite zo
stały szerokiemi wstęgami kiru. Na 
cmentarzu Rossa, również czynione są 
ostatnie przygotowania.

Nad wielką czarną płytą granitową 
pod którą av krypcie spoczną zwłoki 
Matki oraz Serce Marszałka rozpięty 
jest olbrzymi baldachim z czarnej dra- 
perji, z wyszytym na nim Orłem B ia
łym. Baldachim ten w sparty jest na 
wysokich słupach, z których dwa froo 
towe zakończone są stylizowanymi o r
łami Strzeleckim i Legjonowym.

Po obu stronach mauzeleum, z n a j
dują się w szeregach mogiły 164 uczest 
ników walk o wyzwolenie Wilna.

O zmroku zapalono w mieście la
tarnie spowite kirem.m w v

Popołudniu przybyła do W ilna 
specjalnym pociągiem Pani Ałenksan- 
dra Piłsudska Avraz z córkami, pow i
tana na dworcu przez przedstawicieli 
władz CAivilnvch i woiskowveh oraz se 
nat uniwersytetu Stefana Batorego.

9

to, przykrojono na nowo, przetasow a
no na nowoczesne półbuoiki i sprzeda
no do Sowietów za 30 centów parę. 
Czysty zysk na każdej parze wynosił 
10 centów.

Oczywiście tak tania kalkulacja 
je st możliwa przy najdalej posunię
tym wyzysku pracy ludzkiej.

PracoAvnicy zatrudnieni przy prze 
JasonoAvaniu obuwia otrzymywali po 5 
centÓAV od pary. Właścicielami pomy- 
słoAvo proAvadzonej firm y są Goldberg 
ojcie i syn.

Młodszy Goldberg w rozmoAvie z 
jędrnym z dziennikarzy amerykańskich 
oświadczył: N a wszystkiem  można za
robić, trzeba tylko wiedzieć jak się  
do tego zabrać. Niema takiego towaru 
takiej rzeczy na ŚAvieeie, którejby nie 
można było z zyskiem sprzedać. N a 
dowód swego twierdzenia podał nastę 
pojący przykład:

Podczas powodzi w dolinie Missisi 
pi zalany został olbrzymi spichrz z za

Tragedja przemytnika
CHORZÓW, 11. 5. PA T. Funkcjo- 

narjusz Straży Granicznej na linji 
granicznej OrzegÓAV w pościgu za prze 
mytnikiem Gajowskim użył broni p a l
nej, raniąc go ciężko w prawy bok. —- 
Gajowskiego w stanie beznadziejnym 
odwieziono do szpitala. Przy Gajow
skim znaleziono worek mąki kokoso
wej i 2 worki orzechów.

Pojjrem jerze

Procesu Mary Dugan
reportażu scenicznego Veillera

Nie ulega wątpliwości, że nieliczne 
tylko osoby były świadkami niedaw-C 
nego, emocjonalnego procesu GrzeU 
szolskiego, jak i toczył się przed try- 
Runąłem karnym  sosnowieckiego sądu 
okręgowego. Dla szerokiego ogółu 
drzw i sądu (z braku miejsca) były , 
zamknięte. ■% /'

Obecnie publiczność Zagłębia Dą* ( 
broAvskiego ma możność przeżycia 
emocji na Procesie M ary Dugan, jak i 
rozgrywa się na scenie T eatru  sosno* 
AviecHiego, a drzwi którego sto ją dla 
każdego otworem. W łaśnie frekwen
cja zainteresowanych jest pożądana.

I  śmiało można zalecić tę scenicz
ną sensację, bo jest Avcnle dobrze skon 
struowana a już ewenementem jest 
okoliczność, iż zbrodniarz występ luje 
tutaj av roli... H alt! O mały figiel 
zdradziłbym najsensacyjniejszy motyw, 
tajemniczego mordu, nad rozpląta- 
?tiem zagadki, którego głoAvi się przez 
dwa akty  sympatyczny brat oskarżo
nej Jim m y. • '

W Procesie M ary Dugan gra cały] 
zespół tea tru  oprócz pań Gołaszew
skiej i Rapackiej. I  wszyscy bez wy* 
ją tku  wywiązują się z powierzonych! 
im ról nietylko bez zarzutu, ale ku , 
pełnej pochwale.

Reżyserja dyr. Gołaszewskiego na
dała zarówno czołoAvym postaciom 
sztuki jak i fragmentarycznym sylwet* 
kom pełny koloryt i wymagany wy* 
raz. Akcja toczy się składnie a obec
ności suflera prawie, że nie odczuwa 
s i ę . _

Śmiało mogę zakonkludować, że av 
Procesie Mary Dugan wszystkie A v s p ó ł  
czynniki Teatru Sosnowieckiego osią
gnęły swój najlepszy wynik w  pracy* 
ćo przed zakończeniem sezonu w rząd- 
ło  którym teatrze ma m iejsca

Kozubski Jan.

Pogoda na dziś
Po chmurnym  t miejscami mgli

stym  ranku, w ciągu dnia pogoda sło
neczna o nmiarkoimnem zachmurze
niu nieba. W  dalszym ciągu skłonności 
do burz. Ciepło. Słabe wiatry miej
scowe.

pasami cukru. Zapasy te uległy oczy* 
wiście zniszczeniu. -Właściciel spich
rzu zdecydował się już na wyrzucenie 
cukru nie nadającego się absolutnie 
do użytku. Firm a Goldberg dow ie
dziawszy się o tem kupiła partję  zepsu 
tego toAvaru za grosze poprostu. Cu
kier poddano oczyszczeniu i sprzedano 
go korzystnie jako pożywkę dla 
pszczół.

Na tym interesie firma zarobiła na 
czysto av przeciągu niecałego miesiąca 
10.00(1 dolarów, przy wkładzie kapita
łu nie przekraczającym 300 dolarów.

Zużyte części tram wajowe firm a 
potrafiła z dobrym zyskiem sprzedać 
w Chinach. W latach powo jenny d i
firm a Goldberg nabyła z zapasów 
demobiiizacyjnych kilka tysięcy ru r 
cynkowych, które sprzedała z zyskiem 
na Jam ajce i w Kanadzie. Zapasy te, 
których wartość nabywcza Avynosda 
21 miljonów dolarów, sprzedano fir
mie Goldberg za kilka tysięcy. Firm a, 
po rozsegregowaniu m aterjału  sprzeda 
ła z 10-krotnym zyskiem niektóre za
pasy okliczinym chłopom, reszta poszła 
na zagranicę, do krajów egzotycznych, 
a  znalezione wśród zapasów demobiii
zacyjnych 1000 trąbek sygnaloAvych’ 
sprzedano po 50 centów za sztukę 
kupcom, którzy dawafi je  jako prem ją 
swym klentom. Był to doskonal# 
pomysł reklamowy ,za który firm a 
Goldberg prowadząca również biura 
ogłoszeń zainkasowała niezłą gotów'

Z a w s z e  i w szęd zie  p a m i ę t a ł  Łg' Jk EJ V  Jk 1 Jk
że szczęście sp rzy ja  k o lek tu rze  ■■ ^

K A T O W IC E , u l .  ś w .  J a n a  1 6
W  b ieżące j L oterji p a d ły  już u K A F T A L A  2 w ie lk ie  w ygranej 

zł. 1 0  0 .0 0 0  n a  Nr. 183796, zł. 5 0 .0 0 0 , n a  Nr. 122152 
K ról w ygranych  M iljon p a d ł już  tam  2  PSZJf.

Na czem można zarobić?
Na wszystkiem -- trzeba mieć tylko głowę

Wilno w majestacie czerni
w przededniu uroczystości żałobnych

Nowe pożary wśród zagród chłopskich
! W ARSZAW A, 11. 5. Dnia 10 hm jego ojca.
wybuchł pożar w gromadzie Koniszyn W  osadzie Głowaczów, pow. kozie- 
poAV. złoczowskiego av woj. tarnopob nickiego w woj. kieleckiem spłonęło 20 
skiera, który zniszczył 32 zagrody. ■— domów. 34-ry rodziny zostały bez da- 
Przyezyną pożaru było podpalenie chu nad głową. S traty  wynoszą ponad 
przez 13-letniego chłopca zabudowań 70.000 złotych.



MATKA I SERCE SYNA
Niech przyjaciele moi w nocy sic zg *o

madzą
I biedne serce moje spalą w aloesie 
I lej. która mi dala to serce, oddadzą...

(Juliusz Słowacki)

Spełniła się ostatnia wola Józefa 
Piłsudskiego... .W otoczeniu mogił żoł
nierskich, na cmentarzu na Rossie, 
pod ciężką, czarną, p ły tą  Mauzoleum 
spoczęły prochy M arji z Billewiezów 
Piłsudskiej, a u jej stóp serce Syna...

Na płycie napis. Prosty, najkrótszy 
a przecież jakże wiele mówiący: M at
ka i Serce Syna. i

Matce ofiarował Marszałek P iłsud 
ski swe serce, Matce, która ukształto
wała Jego duszę. W poiła miłość bez 
granic do Ojczyzny, wskazywała dro
gę do wolności.

iW 17-tym roku życ;a M arszałka — 
odeszła odeń M atka na zawsze, a prze 
cież jak  głęboko przykazania jej w du 
szę Mu zapadły, jaki zapał ofiarny i 
wolę mocy i nakaz walki potrafiła roz 
niecić w sercu Syna — okazał Józef 
Piłsudski całem swem życiem.

Snując wspomnienia swego dzie
ciństwa napisał Marszałek:

„M atka od najwcześniejszych lat 
stara ła  się rozwinąć w nas samodziel 
ność myślenia i podniecała uczucie go 

dności osobistej, które w moim umyśle 
formowało się: tylko ten człowiek 
w art nazwy człowieka, który ma pew 
re  przekonanie i potrafi je  bez wzglę 
du na skutki wyznawać czynem.

I  dalej:
„M atka nie starała s:e naw et uk ry  

wać przed nami bólu i zawodów z po 
wodu upadku powstania, owszem w y 
chowywała nas, robiąc właśnie nacisk 
na konieczność dalszej walki z wro
giem ojczyzny...*

Przy zamkniętych drzwiach, żeby

nikt nie zobaczył i nie usłyszał, czy
tywała M arja Piłsudska swym star
czym esteSTom zakazane, podniesione 
przez to do symbolu świętości — dzie
ła wieszczów.

Kończyła zaś zawsze słowTami prze 
powiedni Zygmunta Krasińskiego: 
„Będzie Polska w imię P ana“.

Takie te wspomnienia dzieciństwa, 
taki obraz M atki towarzyszył całemu 
życiu Marszałka. Nawet z za grobu 
wpływ Matki nie ustał. Bo — jak wy
znał raz Marszałek Piłsudski:

WSPOMNIENIE
Odszedłeś od nas tak nagłe na wieki 
Najcięższa to była chwila rozstania.
Cień drogich wspomnień nam oczy zasłania 
Zal i ból, płyną jak wezbrane rzeki.
Do ócz cisną się gorące, k rwawe Izy 
Spływając w serca, co trwają w rozpaczy,
Z.e Ciebie już więcej nikt nie zobaczy:
Tak nam promiennego, jakim byłeś Ty.
Dziś się nad grobem T w y m  każdy pochyli 
] widzi żywe, ale jeno kwiaty.
'Które grób pieszczą cudem sicojej szaty 
'Jak gdyby pięknych cały rój motyli.
L4 z wielką troską osiadłych na płycie^
Grobu. Jak duchy w zadumie milczeniu,
Płyną do Ciebie tęsknic? w  skupieniu—- 
Jak  żal, że zgasło tak drogie nam Zycie.

S T  A N I  SŁ A W  A DĄ B R O W S K  i.

Wszystko to Już było
W alki w y b o rcze  2000 la t tem u

Największe „miasto umarłe** świa
ta, Pompea, przeżywało okresy gorąez 
kowych i burzliwych walk wybor
czych, nieustępującyeh pod względem 
napięcia, entuzjazmu i ambicyj karn- 
panjom  elekcyjnym, jakich jesteśmy, 
obecnie świadkami. Ekipa znakomi
tych archeologów7 włoskich obecnie od- 
cyfruje i kataloguje kilkaset napisów, 
które niedawno zostały odkopane, po 
długim śnie w ciągu 20 wieków pod 
w arstw ą popiołu i lawy. Napisy te są 
■— jak  się okazało — w większej czę
ści „afiszami wyborczemi** z owych 
czasów i obrazują nam dokładnie na
miętności, nienawiści i korupcję pod
czas
wielkich batalji politycznych z czasów 

Tacyta i Cycerona.
N a zasadzie tych napisów możemy 

zdać sobie sprawę z ogromu wpływów, 
jak i wywierały wówczas kobiety na 
bieg wydarzeń politycznych. Choć nie 
miały one praw a głosu, ani czynnego 
ani biernego, udział ich w życiu pub- 
lieznem był niezmiernie czynny.

Nie rozporządzając współczesnemi 
środkami propagandy, jak radjo i pla
katy, usiłowały dzielne mieszkanki 
Pompei angażować się w walkach po
litycznych • -mmocy wizyt osobi
stych, konfercncyj i wezwań publicz
nych, pisanych odręcznie na drzwiach 
domostw, frontach sklepów, kolum
nach teatrów i gmachów publicznych.

Te właśnie wezwania i napisy za
chowały się wybornie do dziś. K ażda 
tablica i każdy napis jest małem arcy
dziełem sztuki, freskiem o żywych ko
lorach i precyzyjnem  wykonaniu.

Jednym  z najsilniejszych czynni
ków, skłaniających Pompejanki do 
starć politycznych, była miłość, miłość 
żon, matek, kochanek i narzeczonych, 
które pragnęły przyjść z pomocą swym 
wybranym i przyśpieszyć ich zwycię
stwo. W  tym celu m atki rzucały go
rące zapewnienia: „Lucius Tyrrenus 
był dla mnie doskonałym synem. P ro 
szę wyborców, aby głosowali za nim !“ 
Żony usiłowały przekonywać argumeu 
tam i rozumowemi: „Głosując na mego 
męża, Antoniusza, uzyskacie tanie ży 
cie i bezpłatne wejścia na arenę**. Nie

kiedy kobiece apele do wyborców 
pełne są humoru:-.

„Nie głosujcie na Petronjusza! — 
wola pewna estetka — jest zbyt brzyd 
ki, glosujcie na Tytusa Quirtuso, pięk
nego jak Apollo!’*

W ostatnich wyborach, poprzedza
jących katastrofę zasypania Pompei 
ogromną rolę odegrała Azilina, bogata 
arystokratka, która poświęciła ogrom
ną fortunę, aby zapewnić zwycięstwo 
swemu narzeczonemu. Odnaleziono o- 
koło 50 napisów inspirowanych przez 
Aziliinę, w których młoda entuzjastka 
p.oleca wyborcom swego narzeczonego

„Azilina prosi wyborców, abj głosowa 
li *na Łucjusża Setundusa**, „Azilina 
żywi nadzieję, że wszystkie je j przyja 
ciółki zażądają od swych mężów, aby 
glosowali na Lucjusza Secundusa,**

„Niech wyborcy nie zapomną gloso 
wać na Lucjusza Secundusa, mego na- 
rzeczonego** — woła Azilina.

Wezwania te świadczą o wpływie 
rzeczywistym kobiet, które choć ofi
cjalnie wyłączone z życia politycznego 
w chwilach krytycznych dla małżon
ków i narzeczonych umiały im przyjść 
z czynną i bardzo często skuteczną po
mocą.I t J L t l  W  V  U U H A U U  • '  "  1  u i i j . u v v . u w  o

Zachłanność Europy zmusiła arabów do przeciw  
stawienia sią  kolonizacji żydów w Palestynie
destyna jest w dalszym ciągu się prawie Ifl-Ottt) żydów, /muszoPalestyna jest w dalszym c.ągu 

widownią zamieszek przeciwżydow- 
skich. Ogłoszony przez arabów stra jk  
generalny trw a w dalszym ciągu. 
Spraw ujący rządy kraju z ramienia 
Ligi Narodów wysoki komisarz angiel 
ski otrzymał od przywódców stron
nictw arabskich przyrzeczenie, że uży 
ją wpływów, aby pohamować rozruchy 
ale przywódcy ci oświadczyli stanow
czo, że strajku  generalnego ani nie od 
wołają, ani nie złagodzą.
U nia 22 kwietnia wszystkie arabskie 
stronnictw a w Palestynie połączyły 
się i stworzyły jednolity front, zawie
szając wzajemne spory do chwili, _ 
kiedy zostaną spełnione ich zasadnicze 
żądania, a mianowicie: zakaz dalszego 
napływu żydów do Palestyny oraz za 
kaz nabywania przez żydów gruntów 
i wogóle nieruchomości w Palestynie.

Arabowie na wielkim zgromadze
niu, odbytem w Jerozolimie, zwrócili 
się do wszystkich arabów w Azji i w 
Afryce o solidarność i poparcie. Od
zew był tak silny, że wysoki komisarz 
musiał zabronić rozpowszechniania 
pism arabskich z Egigtu, Syrji i t. d.

Jak twierdzą żydzi, w Palestynie 
przebywa około 40.0(10 arabskich bo
jowców ze Syrji, z Trans Jordan ji i z 
Arabji właściwej. Położenie zaostrza 
się. Arabowie podpalają osady koloni
stów żydo. W  Tel Aviv schroniło

„Gdy jestem  w rozterce ze sobą, w ie 
dv pytam  siebie samego, jakby Matka? 
kazała mi w tym  wypadku postąpić 
i czynię to, co uważam za jej prawdo* 
podobne zdanie, za je j wolę, już niąi >
oglądając, się na nic...“

■W. iWilnie „jedrnem z najp iękn ie j
szych m iast ńa świecie**, w Wilnie, o 
którem Marszałek mówi, że „wszystko 
piękne w mej duszy przez Wilno piesz 
ezone“ — spoczęło na wieki serce Mai- 
szałka. N a Rossie, w otoczeniu mogd 
żołnierzy, co polegli za wspólną z Nim 
sprawę, a v  otoczeniu swoich żołnierzy, 
swoich chłopców, których tak  Komen 
dant ukochał — spoczęło Jego serce.

I  spoczęło u stóp Tej, k tóra Mu to 
serce nietylko dała, ale rzuciła w nio 
pierwszy posiew miłości Ojczyzny, ba 
haterstw a i woli. Posiew, co tak  
w spaniałe przyniósł plony — dal nam 
Ojczyznę wolną i potężną.

A wszystko to mówią krótkie, pro 
ste słowa: M atka i Serce Syna...

Kabe.

się prawie 10.000 żydów, zmuszonych 
do opuszczenia miast, w których do
tychczas mieszkali.

Widownią rozruchów jest również 
Syrja, kraj, znajdująy się ppd prote 
ktoratem  Framieji. Przewodniczący sy
ryjskiego parlam entu oświadczył dzień 
-iikarzom zagranicznym, że polityka 
kołonizacyjne państw  europejskich, 
zmusza państwa arabskie do samoobro 
ny. Ambije europejczyków, zdaniem 
arabów, nie znają kresu; one to do
prowadziły do tego, że 
arabowie, złączeni jednym językiem, 
religją i historją, uświadomili sobie, 
i/muszą zachłanności Europy przeciw 
stawić własną zgodę.

Na tej podstawie powstał ruch dą 
żący do zjednoczenia państw arabskich 
Ten ruch arabski jest też przyczyną 
rozruchów w Palestynie.

PokOSt szvbkcsc8tn̂ cv I
FA R B Y , P E N D Z L E , oraz now o' 

czesn y  l a k i e r  „Neodur”
P o leca  po cenach  najn iższych
Skład M ateriałów A itecznych  i Farb

S. MONETA
D Ą B K O W A  G Ó R N I C Z A  

ul. S o b iesk ieg o  29.

2<

BOLACH 
GŁOWY
PROSzKI DLA

DOROSŁYCH
, li  ZNAKIŁM >*BBYCZNYM»

Z0ŁKA
Tętno chwili
FLIRT ANGIELSKO — NIEMIECKI.

Ciekawem zjawiskiem jest flirt niemie 
cko - angielski. Prowadzi go z takiem sa
mem napięciem Londyn jak  Berlin. An
gielski kwestjonarjusz, skierowany do Ni© 

mieć z zapytaniam i na tem at planu poko 
jowego H itlera jest więcej niż delikatny 
w treści. Właściwie puszczać ma w niepu 
mięć zajęcie Nadrenji i nie interesuje się; 
sytuacja Austrji. Najwidoczniej Anglicy, 
zagrożeni przez włoska ekspansję pragną 
sobie zabezpieczyć ty ły  na Morzu Północ 
nem. . . .

Rzesza robi również piękne gesty. Osta 
tnio wprowadzono na niemieckich uczel
niach przymusowa naukę języka angiel
skiego. Tak wyglada najnowsze wydanie 
„Gott strafe England" w nadziei na..< 
„Gleiehschaltung" względnie „Anschluss 
z Austrją.

Ciekawe jest bardzo, co z tym  fan 'em  
zrobi Mussolini? Czy będzie czekał, aż mu 
Niemcy podejdą pod B renner za angiel
ski em poduszczeniem. czy też sam _ mli 
wpuści do W iednia, aby pokrzyżować grą 
angielską? ,

(Dziennik Eydgosai).

O SOLIDARNOŚĆ EUROPEJSKĄ.
Zniechęcenie jakie opanowało wszystkie 

realnie myślące umysły do L igi Narodów 
i do stosowanych przez tę czcigodnia insę£ 
tucję metod urzeczywistniania idei pacy a  
stycznych nie mogło sięgnąć aż do wzbu 
dżenią uczucia rezygnacji z wszelkich usi 
łowań d.o zachowania pokoju. Jeżeli nie
bezpieczeństwo wojny jest rzeczą całkiem 
realną i bliską razem z _ jej okropnoś
ciami, to dążenie do zapobiegnięcia lemu 
kataklizmowi odpowiada najbardziej real
ne.i potrzebie. .

Idealizm pacyfistyczny niekoniecznie 
musi być chimerą zaprzątającą wyłącznie 
głowy l u n a t y k ó w .  Chodzi tylko o to, aże 
by środki, które stosuje w celu osiągnięcia 
swoich wzniosłych celów, były czerpane 
z dziedziny realności tego świata, a nie z 
wyobrażeń, które o tym  padole tworzą so
bie marzyciele i lunatycy.

W szystkie projekty, które przed cztero 
ma laty  składano na stole obrad komisji 
rozbrojeniowej Ligi Narodów, w ydają się 
nam  dzisiaj już tak  przestarzałe że nie 
mielibyśmy wcale ochoty się za niemi 
choćby tylko obejrzeć. Zawiniły one tem, 
że mało się liczyły z natu rą  człowieka, 
że za mało brały pod uwagę niezmienne 
właściwości jego psychiki. Ażeby dąże
nia pacyfistyczne urealnić należałoby _ De 
więc uzgodnić przedewszystkiem z w łaście 
wośeiami ludzkiej natury , a przedewszyst
kiem wygnać z nich ostatnio konsekwen
cje, które nigdy nie pogodzą się z względ 
ntścią doczesnego świata.

Nad wszystkiem jednak unosi się bea 
względna alternatyw na konieczność, któ
ra  chyba dla wszystkich stała  się już jas. 
na: — pojednać się albo zginąć*4.

(K urjer Warszawski),



O stworzenie delegatury Komisji Dewizowej
dla Zagłębia Dąbrowskiego i Śląska

Już- prawie dwa tygodnie obowiązu 
Ją w Polsce zarządzenia dewizowe.

l\V związku z tem omawiana jest 
sprawa wpływu ograniczeń na dalsze 
ukształtowanie się naszego życia go- 
spdarczego.

W ostatnim numerze tygodnika 
>,Depesza” ukazał się artykuł, omawia 
jacy
zarządzenia dewizowe pod kątem wi
dzenia interesów przemysłowców Ślą 

ska i Zagłębia Dąbrowskiego.
Na uwagę w artykule tym zasługo 

je poruszona sprawa utworzenia delo 
gatury komisji dewizowej w Katowi
cach która swą działalnością obejmowa 
łaby Śląsk i Zagłębie Dąbrowskie

„Depesza” pisze o tem następują
co:

Na ostatek chcielibyśmy jeszcze po 
ruszyć najpoważniejszy szkopuł, o któ 
ry  w niejednym wypadku rozbiją się 
najlepsze intencje Komisji Dewizowej 
w stosunku do Zagłębia Węgłowego, 
ufamy ua myśli centralizację wszy
stkich decyzji i rozstrzygnięć w rę

kach Komisji w Warszawie.
Centralizację tę mamy — zdaje się 

■— do zawdzięczenia mylnej informa
cji, jakoby także i w Niemczech wszy 
stkie decyzje w sprawach dewizowych 
były scentralizowane w berlińskiej cen 
trali dewizowej.

Tymczasem jest wprost przeciwnie
We wszystkich ważniejszych ośrod 

kach gospodarczych Rzeszy utworzono 
delegatury Komisji Centralnej, które 
są wyposażone w duże pełnomocnictwa 
i opierając się na otrzymywanych per 
łjodycznie instrukcjach, samodzielnie 
de cydują o wszy kich przedkładanych 
przez przemysł i handel zgłoszeniach i 
wnioskach. Jest to naturalne, że inne 
go sposobu funkcjonowania tak p re 
cyzyjnego aparatu, jakim jest system 
reglamentacji dewiz w Niemczech, 
przy ogromnych rozmiarach niemieckie 
go życia gospodarczego i przy nowo- 
ezesnem tempie produckji i handlu, 
nie można sobie wyobrazić.

I  u nas zresztą już po kilku dniach 
funkcjonowania reglamentacji okaza
ło się, że uzależnienie obrotów dewizo- 
wyh na terenie Gdyni od rozstrzygnięć 
Komisji Dewizowej w Warszawie pro 
wadzi do zupełnego chaosu w handlu 
i żegludze i może narazić eksporterów 
i t- p. na duże i niepowetowane stra
ty. Zrozumiały to czynniki miarodaj
ne i bezwłocznie odnośnie do Gdyni 
przedsięwzięły pewne kroki w kierun
ku decentralizacji rozstrzygnięć dewi
zowych na tamtejszym terenie. Ale

Kradzieże
O statn io  w  Zagłębiu dokonano szero- 

g u  kradzieży.
Z  p ra ln i, m ieszczącej się w su teryn ia  

dom u p rzy  ul. P u s te j 18 w Sosnowcu 
skradziono m okrą bieliznę pościelową i  
inną, w artości 250 zł. B ielizna ta należa
ła do M arji H artlebow ej.

Jan o w i S tolarzow i, zam ieszkałem u w 
[Wełnowcu skradziono row er męski, w a r
tości 140 zł. J a k  ustalono row er sk rad li 
K azim ierz  Godowski i jego żona B roni 
sław a, zam. w Czeladzi p rzy  uh Reym on
ta 3 . Row er został odebrany.

Z m ieszkania M ordki Ł iw era  (Będzin, 
ul. M odrzejow ska 74) skradziono g a rd e ro 
bą i  bielizną, w artośc i 195 zł.

Piwiarz strzela 
do restauratora

W  restauracji Józefa Mackiewicza 
w Kazimierzu wynikła kłótnia pomię
dzy Stefanem Mielczarkiem, właści
cielem piwiarni, a Mackiewiczem.

W czasie awantury Mielczarek wy
dobył z kieszeni rewolwer i wystrzelił 
w kierunku Mackiewicza, na szczęście 
nie trafiając go.

iWezwana została policja, która 
odebrała Mielczarkowi rewolwer, na 
który nie miał on pt,-—solenia.

Gdynia jest przecież tylko jak gdyby 
funkcjonalnem uzupełnieniem Zagłę
bia .Węglowego, z niego przedewszyst 
kiem żyje i na jego transakcjach 
eksport owo-imprtowych opiera całą 
swoją aktywność i swój rozmach. Jeśli 
więo uczyniono ten pierwszy krok 
a v  kierunku decentralizacji odnośnie 
do Gdyni,
to w daleko wyższym stopniu jest on

niezbędny odnośnie do całego Zagłębia 
Węglowego.

Jakkolwiek zasadniczo stoimy na 
stanowisku, że cały system naszej 
reglacentaeji dewizowej powinien by« 
zdecentralizowany i że powinny być 
utworzone delegatury Komisji Dewizo 
wej we wszystkich ważniejszych ośrod 
kach gospodarczych, to w każdym ra 
zie można sobie ostatecznie wyobrazić

Groźny wylew wody
przy ul. Sobieskiego w Dąbrowie

Przy ul. Sobieskiego 7 w Dąbrowie 
rozpoczął niedawno budowę domu p. 
Wypych — właściciel księgarni i skła
du zabawek dila dzieci. W  fundamen
tach nowobudującego się domu, wsku
tek silnego ciśnienia wody wyrwana 
została zawora, znajdująca się przy 
głównej sieci wodociągowej.

[Wyrwanie zawory spowodowało sil 
ny i gwałtowny wylew wody. Po zala
niu fundamentów nowo budującego 
się domu woda przedostała się do są
siedniej posesji, zalewając tam piw
nice. Wylew wody narobił dość znacz
ne szkody w pierwszym rzędzie p. 
Wypychowi, zalewając mu doszczętnie 
piwnicę, w której przechowywał książ

ki. Wartość zniszczonych książek p. 
Wypych oblicza na 1000 zł.

W  pewnym momencie, kiedy woda 
przedostała się do sąsiedniej posesji 
zachodziła obawa, aby ściana o wyso
kości trzech pięter nie zawaliła się 
wskutek gwałtownego jej podmycia 
wodą.

Na miejsce wypadku przybyły 
straże, które przy pomocy pomp od
wodniły zalane tereny.

Szczegółowe badanie przyczyny ro
zerwania zawory wodnej dostarczonej 
przez firmę „Ogniwo” w Dąbrowie, 
należącej do Rechnica, prowadzą inży
nierowie miejscy oraz inż. Wolińska.

Napadł własnego familjanta
Kij — narzędziem napaści

Pod Koziegłowami, na szosie wio
dącej przez las, dokonano wieczorem 
zuchwałego napadu na jadącego fur
manką Jana  Jaśkiewicza. Z przydroż
nych krzaków wysunął się uzbrojony 
w kij zamaskowany osobnik, skoczył 
na furmankę i żądając pieniędzy, po
czął Jaśkiewicza okładać kijem.

Między Jaśkiewiczem, a zamasko
wanym osobnikiem wywiązała się za
żarta walka, gdy nagle stało się co? 
nieoczekiwanego. 7. ust napadniętego 
wyrwał się okrzyk: „Jasiek! Kogo
bijesz?..”

Jackiewicz, zmagając się z napast

nikiem, poznał w nim kuzyna swej żo
ny, Jana Raroka, mieszkańca Kozie- 
głów.

Zdemaskowany bandyta uciekł w 
lasy, Jaśkiewicz zaś złożył o napadzie 
zameldowanie w najbliższym poste
runku policji. W wyniku Rarok stanął 
przed sądem okręgowym w Sosnowcu. 
Jak  się okazało Rarok zdecydował się 
rabować z biedy. Szczególnym zbie
giem okoliczności pierwszą jego ofiarą 
był własny familjant.

Sąd skazał Rarka na półtora roku 
więzienia i pozbawił praw na lat trzy,

Okropny finał nieporozumień na tle mieszkaniowem
Straszny finał nieporozumień na 

Ile mieszkaniowym rozegrał się w Po
raju (pow. Zawiercie).

33-letni Adam S tę p iń sk i był w 
ciągłych zatargach ze swymi gospoda
rzami. Ponieważ wszelkie usiłowania 
usunięcia niewygodnego lokatora w 
sposób zgodny z prawem spełzały na 
iticzem, postanowiono ostatecznie się 
z lokatorem rozmówić. 
t W toku pertraktacyj doszło do bój

ki, w czasie której Stęplewski schwy
ciwszy za siekierę ciął nią krewniaka 
gospodarzy Jana Skowrona w tył gło
wy, kładąc go trupem na miejscu, jego 
synowi zaś zadał ciężką ranę w czoło.

Krwawe zajście stało się przedmie 
tem procesu w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu, który uznał Stęplewskiego 
winnym przekroczenia obrony koniecz 
re j i w tych warunkach skazał go na 
trzy lata więzienia.

Nłc tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab ł uwydatnia wygląd młodzieńczy. 

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,
 s to su ją c ------

Krem i mydło „L AC TO LIN”
T T — ■■ ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

Dzisiejsze uroczystości żałobne w Będzinie
P ro g ram  dzisiejszych uroczystości ża

łobnych w Będzinie je s t następu jący :
O godz. 10-ej rano  odpraw ione zo sta 

n ą  nabożeństw a żałobne w kościele p a ra 
fia ln y m  i synagodze.

Godz. 11.15 — przem arsz przy werblach 
oddziałów w ojska, po lic ji i organizacyj 
P . W. przed popiersiem  M arszałka, u s ta 
w ionym  na  ul. M ałachow skiego przed 
pom nikiem . T ra sa  przem arszu: P lac  P re . 
zydenta  M ościckiego, św. Ja n a , M odrze
jow ska, P iłsudskiego, M ałachow skiego i 
K o łłą ta ja , gdzie n astąp i rozw iązanie p o 
chodu.

Godz. IB popoł. — n a  sygnał dzwonów 
kościelnych i sy ren  fabrycznych 3-minu • 
tow a cisza (przerw a w całym  ruchu  u'.ie-z- 
nym  i  kom unikacyjnym , przechodnie zdej 
m u ją  nakrycie głow y i za trzym ują  się W 
skupieniu).

O godz. 8 wieczorem odbędzie się aka- 
dem ja żałobna w sali g im nazjum  koedu
kacyjnego im. K opern ika  na  k tó rą  złożą 
się: zagajen ie  — prezydent Izydorczyk, 
odczytanie w yjątków  z pism  M arszalka — 
prof. W ięcek i m arsz żałobny.

W stąp  »a  akadem ję bezpłatny.

ze przemysłowiec easy kupiec w .Wilnie 
czy Lwowie będzie musiał czekać kil 
ha czy kiLkamaśeie dni na załatwienie 
swego wniosku dewizowego przez Ko
misję w .Warszawie.

Natomiast jest nie do pomyślenia 
by przy tem tempie produckji i handlu 
które jest charakterystyczne dla Ślą
ska i Zagłębia Dąbrowskiego i przy 
tych rozmiarach trancakcji handlo
wych wielkie przedsiębiwstwa tego 
najbardziej w Polsce ożywionego 
ośrodka gospodarczego miały wyczeki 
wać po kilka lub kilkanaście dni na 
odnośne decyzje .Warszawy.

To też kwestja zdecentralizowania 
naszego systemu reglamentacji dewi
zowej przynajmniej dla Śląska i Zagf. 
Dąbrowskiego, i utworzenia w Kato
wicach delegatury Komisji Dewizowej 
z odpowiednio szerokiemi pełnomoc
nictwami jest w pełnym tego siewa 
znaczeniu niesłychanie pilna i ntocier 
pią ca zwłoki.

RADJO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

W torek, 12 m aja.
7.15. W erble. 7.18. Dziennik poranny. 

7.33. P ro g ram  na  dzisiaj. 7.43. Przerw a.
7.45 T ransm isja  z W ilna. 1300. P rzerw a, 
1.3.15. D ziennik południowy. 13.30. P rzerw a 
17.30. „Pogrzeb K azim ierza W ielkiego”
17.45 K ró tk ie  reportaże inform acyjne. 15.15 
W y ją te k  z rozkazu Marsz. P iłsudskiego 
do wojska polskiego. 18.20. Recital o rg a 
nowy. 19.00. O dtw orzenie fragm entów  po
grzebu z W ilna. 19.45. P ieśn i żałobne w, 
w ykonaniu  chóru katedralnego z Pozna
nia. 20.05. „W olność trag iczna1*. 20.45. W 
godzinę śm ierci. 21.15. O statn ie werble. 
21.40. Rapsod W aw elu. 22.10. D ziennik wio 
czorny. 22.25. „Poem at żałobny1*. 22.55. Clio 
p in  — m arsz żałobny. 23.05. R eportaż z u- 
roczystośei pogrzebowych. 23.05. W endet

Nowiny radjowe
KONKURS LETNI POLSKIEGO  

RADJA
Polskie radjo przygotowuje miłą nie

spodziankę dla swych abonentów w po
staci „W ielkiego konkursu radjowego”, 
który trwać będzie od 1-go czerwca do 31 
sierpnia br.

W tym  czasie należy nadesłać odpo
wiedź, kiedy rozpocznie sio specjalna au
dycja propagandowa, którą nada Poi- 
skie Radjo w ramach wystawy przemy
słu metalowego i elektrotechnicznego — 
Audycja ta będzie miała miejsce, między 
16 a 39 września br. Jednakże ścisły ter
min znany jedynie Naczelnemu Dyrekto
rowi Polskiego Radia został złożony w  
zalakowanej kopercie u notarjusza.

Prawo udziału w tym konkursie bedą 
m ieli ci wszyscy, którzy w czerwcu, lip 
cu i sierpniu będą zarejestrowani be* 
przerwy jako abonenci P. R. Warunkiem  
uczestnictwa w tym konkursie jest nade
słanie karty pocztowej w terminie od 1-S® 
czerwca do 28-go sierpnia pod adresem i 
„Polskie Radjo, Warszawa, Mazowiecka 
nr. 5 — Letni Konkurs Polskiego Iladja^ 
w następującej treści:

Specjalna audycja propagandowa Pol* 
skiego Rad ja nadana zostanie . . . .  (po
dać dzień, godzinę l minutę), przyczeni 
koniec.znem także jest podanie: imienia,' 
nazwiska % adresu, numeru zezwolenia ra
djowego i urzędu pocztowego, który po* 
biera abonament miesięczny.

Odpowiedzi nadesłane poza tym terml 
nem i inną drogą, jak przy pomocy pocz
ty  nie bedą uwzględniane. Zaznaczyć tu 
należy, iż niepotrzebnem jest nadsyłanie 
kwitów abonamentowych, gdyż niszczenia 
opłaty radjowej zostanie stwierdzone na 
podstawie kartotek Polskiego Radja. N a
gród jest 590.

Na pierwszem miejscu wymienić nale
ży tak eeune, jak samochód limuzyna 
Fiat 568, wycieczka statkiem polskim do 
Ameryki, wycieczka do Ziemi Świętej, po
byty w uzdrowiskach krajowych, szereg 
nowoczesnych odbiorników typu superlie- 
terodyna, maszyna do pisania portable ł 
cenne nagrody książkowe, artystyczne o* 
raz praktyczne, jak: gramofony, aparaty  
fotograficzne, rowery, zegarki, maszyn? 
do szycia, płyty gramofonowe, narzędzia 
rolnicze, podręczniki szkolne.
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, Dziś: Pankracigo 
Wtorek Ii Jutro: Serwacego

1 Wschód słońc*: 4.07
Maja i Zachód słońca 7.18

Sezonowcy przed ratuszem sosnowieckim
interweniują o nowe warunki płac

T E A T R  M I E J S K I  
: IW, S O S N O W C U .

Ju tro  o godzinie 8-ej wieczorem teatr 
m iejski z Sosnowcu g ra  w Dąbrowie w 
sali kina „Bajka" komedję M. Bałuckie- 
go pt. „Grube ryby‘‘.

■ O Q O  -

KRONIKA OGÓLNA

— WYSTAWA POD HASŁEM : „PIER  
WSZEMU MARSZAŁKOWI POLSKI 
JÓZEFOW I PIŁSUDSKIEM U W HOŁ
DZIE" urządzona w gimnazjum żeńskiem 
im. H. Rzadkiewiczowej, Budna 5, stara- 
niem samorządu kl. 2-ej tegoż gimnazjum-

W ystawę zwiedzać można w dniach 12 
i 13 bm. od godz. 16 do 18-ej. WsteP bez
płatny.

— 5-LECIE ISTN IEN IA  O. Z. P. R- 
w ZĄBKOWICACH. W dniu 17 bm. ko
lo OZPR. w Ząbkowicach obchodzie będzie 
uroczystość 5-cio lecia istniania oraz po
świecenia sztandaru związkowego.

Uroczystość ta  będzie m iała jeszcze 
wiecej donioślejsze znaczenie ze wzglądu 
na to, iż w dniu tym  odbędzie się zjazd 
delegatów OZPR, okręgu Zagłębia Dą
browskiego, który po raz pierwszy od da
ty  swego istnienia będzie obradowa! w 
Ząbkowicach.

— STAROSTWO GRODZKIE SOSNO 
W IECK IE PRZESTRZEGA wszystkich 
czyniących staran ia  o paszporty zagranica 
ne przed jakimkolwiek pośrednictwem w 
wyjednywaniu tych dokumentów i wyzy
skiem ze strony nieuczciwych pośredni
ków, albowiem ci ostatni nie m ają żadne
go wpływu na bieg spraw, z reguły szyb 
ko załatwianych.

W związku z nadchodzącym poborem 
wojskowym również ostrzega się poboro
wych i ich rodziny przed jakiemikolwiek 
obietnicami załatw ienia sprawy przez nia 
uczciwych pośredników, gdyż nie mają 
oni żadnego wpływu i praw a interwencji 
i szereg osób pada ofiarą karygodnego 
wyzysku ze strony pośredników.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. 22-letnia 
służąca Czeslawra Cienkowska, zamieszka
ła w Sosnowcu przy ul. Orlej 10, usiłowa
ła popełnić samobójstwo, wypijająo znacz 
ną dozę esencji octowej.

W  stanie niezagrażającym  życiu prze
wieziono desperatkę do szpitala.

Powód samobójstwa narazie n ieusta
lony.

Płaszcze damskie i męskie
’(nieprzem akalne) od zł. 14.15 w dużym 

wyborze poleca filrma

Br. Garlińskl
SOSNOWIEC, 3-go MAJA 19. 1

N a robotach drogowych prwadzo- 
nveh z akcji Funduszu Pracy w bos- 
uówcu wybuchł stra jk  robotników na 
tle żądań podwyżkowych. Ogółem za- 
strajkowało około 400 robotnikow.

(Wczoraj przed południem zebrało 
się przed ratuszem około 600 kobiet i 
mężczyzn spośród strajkujących i bez
robotnych.

D eleg ac ja  s tra jk u ją c y c h  udało  się 
do  w icep rezy d en ta  A lm staed ta , celein 
p rzed ło żen ia  p o s tu la tó w  z a tru d n io 
nych p rz y  robo tach  fin an so w an y ch

przez Fundusz Pracy.
Robotnicy żądają 4 zł. za dniówkę 

dla mężczyzn i 3.25 dla kobiet o ile 
pracować będą pjrzez 3 dni w tygod
niu.

Przy zatrudnieniu przez wszy
stkie dni w tygodniu robotnicy doma- 
m agają się wynagrodzenie po 3.30 zl. 
na dniówkę dla mężczyzn i 2.75 zł. dla
kobiet. t .

Magistrat obecnie płaci robotnikom 
według stawek ustalonych przez Fun
dusz Pracy, t. j. 3 zł. na dniówkę.

ROBOTY 0R0G0WE W POWIECIE
uruchomione na wszystkich odcinkach

Roboty drogowe prowadzone przez 
wydział powiatowy w Będzinie zosta
ły już uruchomione na wszystkich od
cinkach, objętych zapowiedzianym
programem.

Rozpoczęto również budowę drogi

na odcinku Wojkowice Kościelne — 
Siewierz. Droga ta zostanie wyłożona
klinkierem.

Ogółem przy robotach drogowych 
zatrudnionych zostało na dwie zmiany 
ICO0 robotników.

Z CZELADZI

Nie było dotąd odpustu,
który obyłby się bez deszczu i grzmotów

OTWARCIE ODDZIAŁU LM. i K. NA 
KOP. HR. RENARD. W gwarectwie hr. 
Renard należy do ligi morsk. i kol. kilku 
dziesięciu pracowników, a praw ie wszyscy; 
n a  czele z dyrekcją gwarectwa, wpłacają 
poważne sumy każdomiesięcznie na rzec® 
FOM.

W  celu utrw alenia i rozszerzenia akcjt 
m orskiej zapomocą ustalonych statutowo 
form organizacyjnych grono pracowni
ków uznało za wskazane powołanie do ży
cia na terenie gwarectwa oddziału ligi 
morskiej i kolonjalnej. W porozumieniu r, 
dyrekcją gwarectwa i zarządem obwodu 
lig i M. i K. powstał komitet organizacyj 
ny, który urządza w niedzielę dnia 17 bm.
0 godz. 11 rano, w Sielcu w sokolni zebra
nie organizacyjne lig i z następującym  po 
rządkiem obi’ad: zagajenie i wybór prezy 
djum  zebrania, re fera t o zadaniach ligi M.
1 K. red. Iforskiego, uchwalenie założenia 
oddziału ligi w gwarectwie, wybór zarzą 
du oddziału i kom isji rewizyjnej i wnios
ki.

Odpusty czeladzkie obchodzone z okazji 
św. Stanisława, patrona kościoła w Czela 
dzi m ają już za sobą u tartą  tradycję. 
S tary  Rynek, przemianowany na P lac 11 
listopada nie gościł już dawno na swym 
bruku takiej ilości kramów i osób, przy
byłych z najrozmaitszych okolic pieszo, 
czy też tramwajem.

Każdy kawałek wolnego placu był for
malnie zatarasowany kramami.

Z chwilą, gdy tłum  odpustowy wzra
stał. Rynek napełniał się coraz większym 
gwarem. Poprzez zmieszane z sobą dźwię
ki muzyczne często chrapliwe lub piskli
we, przebijał głos sprzedawcy baloników, 
piłeczek na gumkach, skakanek dziecin
nych lub chrabąszczy puszczanych na n it
kach po ziemi, co to nie jedzą, nio piją, 
a chodzą i żyją.

POD STRAGANEM.
W idzi pan, to jest cale nieszczęście, 

słyszę narzekania, gdym się skrył przed 
deszczem u kram ikarza. Spada nagle ule
wa i rozpędza ludzi.

Ale to żadna niespodzianka. W Czela
dzi nie odbył się jeszcze ani jeden odpust 
bez deszczu lub grzmotów.

W  ub. roku wichura wywróciła mi 
stół, a cukierki i ciastka popłynęły z wo
dą. Zamiast zarobku, poniosłem dużą stra  
te- Deszcz zacinał jeszcze chwilę, więc kra 
mikarz ją ł opowiadać o życiu od.pustowem 
jakże inaczej wygłądającem z drugiej 
strony straganu.

Wszyscy kramikarze stanowią jakby 
wspólną rodzinę.

Znamy się nawzajem b. dobrze. J e s t e ś 
my napół wędrowcami, bo jeździmy P° 
wszystkich odpustach nietylko w Zagłę
biu. na Górnym Śląsku, ale i do K rako
wa oraz Trzebini.

Odpusty rozpoczynają się na św. Woj-

ciecha w Chrzanowie (23 kwiecień), a koń
czą się przed Bożem Narodzeniem. W zi
mie handluje się chrzanem i owocami.

— Dużo pan targu je  podczas odpustu? 
80 zł., a nawet i więcej. Z tego na czy 

sto jest około 10 zł., bo trzeba opłacić 
przejazd furmanką.

K ram ikarze są niezwykle przebiegli i 
pracowici. Przed każdym odpustem czy
nią zakupy słodyczy oraz wypiekają wi • 
szące na nitkach obwarzanki, zwane przez 
nich „bublami". Nie wszyscy jednak zna
ją  tajemnicę wypieku „bubli" i dlatego 
jedni drugim je  odsprzedają.

Ciekawie zorganizowany je. t także han 
del figarami gipsowemi. W yrabia je  Jo- 
den 7. kram arzy i zalewa niemi wszyst 
kie odpusty. Sprzedaje figury sam oraz 
przy pomocy zaangażowanych ludzi, któ. 
rym  płaci po 3 zł. za odpust i daje całko 
wite utrzymanie. Zarobek na figurach 
jest dość dobry, bo sam wyrób niewiele 
kosztuje, a idą masowo.

Nieźle zarabiają właściciele wag, któ
rzy za swą czynność biorą po 5 gr. od oso
by. W ciągu odpustu zważą około 566 osób 
Gorzej natom iast powodzi się sprzedaw
com piosenek o Grzeszolskim, czy też mo- 
Po*vej teściowej, kataryniarzom , lub żo- 
brakom. którzy uzbierany w ciągu dnia 
pieniądze zazwyczaj przepijają.

 o-o o-----
(pl UROCZYSTOŚCI ŻAŁOBNE. D zii 

o godz. 10 rano odprawione będzie w ko. 
ściele parafjalnym  w Czeladzi nabożeń 
stwo żałobne za spokój duszy śp. Marsz. 
,T. Piłsudskiego.

O god.z. 7.30 wieczorem w sali kina 
„Czaryc‘ odbędzie się żałobna akademia. 
Mieszkańcy Czeladzi obowiązani są wy« 
wiesić flagi państwowe na domach, przy

strojone żałobą.

Delegacji wicepr. Almstaedt oświad 
czył, że av tej sprawia m agistrat nie 
może powziąć żadnej decyzji, gdyż 
jeat to jedynie zależne od Funduszu 
Pracy. Możliwe jest więc tylko in ter
wencja delegacji w wojewódzkim biu
rze Funduszu Pracy w Kielcach.

Pozatem delegacja wysunęła żąda
nia, aby bezrobotni przyjęci do pracy 
od 28 kw ietnia i później otrzymali 
żywność za maj.

Wiceprezydent Almstaedt przychy
lił się do prośby delegacji, z tem jed 
nak zastzeżeniem, że strajkujący przy 
stąpią do pracy.

Następnie wicepr. Almstaedt przy
jął delegację bezrobotnych, 
którzy domagają się, aby zaniechano

odrabiania akcji żywnościowej. 
Również i tu  oświadczono delegacji, 
że sprawy tej zarząd miejski nie moża 
załatwić bez zgody Funduszu Pracy.

Po konferencji delegacja poinfor
mowała zebranych przed ratuszem o 
wynikach interwencji.
Strajkujący postanowili nie przystą

pić do pracy, 
poczem spokojnie rozeszli się do do
mów.

Jak  nas inform uje zarząd miejsk". 
nie przystąpili do strajku  robotnicy 
zatrudnieni przy robotach kanaliza
cyjnych.

W dniu dzisiejszym, w związku « 
uroczystościami żałobneml zarząd mia 
sta Sosnowca zarządził, że robotnicy 
zatrudnieni przy robotach publicznych 
w godz. 8 do 12 nie będą pracowali. 
Otrzymają jednak należność za całą 
dniówTkę.
■ ■ I B B B M H H M H i

Zebrania

Duia 14 bm. o godz. 19JO w lokalu właS 
nym odbędzie się ogólne doroczne zebra
nie członków t-wa biblioteki dla wszyst
kich im. Hugona Kołłątaja w Dąbro
wie-

•  •  •
Kuźnica Pracy dla Państwa i O. M. P. 

zawiadamia członków, że dziś o godz. 19 
w lokalu własnym przy uh Staropogoń- 
skiej 14 w Sosnowcu odbędzie się uroczy
sta akadem ja żałobna.

*  *  •

Staraniem  miejscowego oddziału Ro
botniczego insty tutu  oświaty i kultury 
jm. St. Żeromskiego odbędzie się dziś aka
dem ia żałobna ku ozci śp. Maras. J. Pit* 
sudskiego w lokalu własnym przy ul. P ił
sudskiego 8 w Sosnowcu. Początek o godz. 
19-ej. W stęp wolny.

< = . = 0 0 0 . = = -

WROG KOBIET
Co się pan tak cieszysz? — spytał P»n 

Wolf Szafirszłajn, ujrzawszy w kawiarrd 
przy stoliku uśmiechniętego pana Gotllba

— Z powmdu od dwuch tygodni jestem 
żonaty.

Pan Szafirsztajn przysiadł się do stoli
ka.

— I to pana cieszy? — rzekł. — Jak 
pan będziesz żonaty tyle lat co ja* to łna 
czej będziesz pan mówił.

— W błędzie pan jesteś — odparł pan 
Gotlib, przymykając rozmarzone oczy^— 
Kobieta to cenna rzecz! Jak gotówka, nie 
przymierzając!

— Jak gotówka? — zaśmiał się szyder 
ozo pan Szafirsztajn. — Prędzej, jak welc 
sel. Weksel też przechodzi z rak do rąk.

Ale na nim to przynajmniej widać, kto go 
miał.

— Wstydź się pan mówić takie rzeczy ° 
kobietach! — zgorszył się miody małżo
nek. — Kobieta jest czysta i biała, jak 
śniegi

  Póki wysoko lata. Ale jak spadnie,
to się z tego śniegu robi błoto.

— Bez kobiety żyć nie można! Za
brać kogoś żonę, to jest to samo, co go 
zdrowego zęba wyrwać!

— Pan się mylisz, panie Gotlib. Zdro
wy ząb, to jest panna. A mężatka, to ząb 
plombowany.

— W takiem razie, moja żona to jest
plombowany ząb?

— Tak. A jak pan umrzesz, to ona bo
dzie taki ząb. co z niego plomba wyleciała.

lO L L A  GUM..'?! t o  najpewniej^ 
u y  (rodek ochrgnny!

Pan Gotleb poczerwieniał z gniewu
— Tfu, psiakrew! — krzyknął. — Żała 

ję, że z parna jedno słowo zamieniłem. Z 
takiego łobuza? — Żebym miał przy sobie 
rewolwer, toby pana dałem dwa razy w. 
pysk za takie gadanie!

Za słowa powyższe stanął pan Gotlib 
przed sądem.

— Jak on mógł — bronił się na rozpra 
wie — powiedzieć takich rzeezy o kobie
cie? Przecież kotleta jest taka słodka, jak 
pudło z cukierkami!

PaD Szafirsztajn uśmiechnął się pobia 
żliwie.

— Powiedzmy jak pudło z cukierkami, 
rzekł — Ale co będzie, jak pan zje to slod 
kie, ze środka? To zostanie stare pu
dło!

Sąd skazał pana Gotliba na dwa dni a-
resztu-
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Z ZAWIERCIA Z OLKUSZA

Nowe władze Federacji P.Z.O.O. W dniu patronu strażaków
rsj  • _• „ ~ --------- o I r I r v V » o l i n _  W ł o / l r f i l f l w a  S ł l n r n a ln f tc f t .  ATl t o n i

O negdaj w sali rad y  m iejsk ie j o d ly l 
sie pow iatow y zjazd delegatów  F ed erac ji 
P olskich  Związków Obrońców Ojczyzny 
z te renu  pow iatu  zaw ierciańskiego. W  
zjeździe wzięli udział prezesi oraz dele
gaci wszystkich organ izacji k om batan 
ckich, wchodzących w skład Federacji. — 
O brady  zagaił wiceprezes zarządu korni 
sarycznego p. M auzagen, przewodniczył 
poseł i liż. Z. Sow iński. Ponadto  w prezy
d ium  w charak terze  asesorów zasiedli: za 
stepea kom endanta  garn izonu  kpt. W ojna, 
re jen t K arczewski i dyr. K asprzycki.

Spraw ozdanie z dotychczasowej d z ia . 
łalności F ederacji, za nieobecnego preze
sa kom isarycznego dr. M iehnowskiego, 
zdał wiceprezes p. W ik to r M auzagen. Po 
p rzy jęc iu  spraw ozdania do wiadomości do 
konano w yboru nowTych władz. •

Prezesem  zarządu w ybrany  jednogłoś
nie został p. W ik to r M auzagen, k ierow 
nik m iejscow ej ekspozytury  F unduszu  
pracy, m ający  n a  polu organizacyjnym  
duże doświadczenie. Członkam i zarządu 
zostali w ybran i pp.: n o ta riu sz  Zygm unt 
K arczewski, S tan isław  M alanowicz. S ta 
nisław  Kuc, M aciej P leban , Edw ard Mi-

ja lsk i, Z ygm unt W acowski, Laskow ski i 
Grabowski. Pozatem  dokonano w yboru 1'3 
zastępców. W  sk ład  kom isji rew izyjnej 
zostali w ybran i pp.: dyr. Ludw ik K asprzy  
eki, Lesław  G ąsiorow ski i w iceprezydent 
W . Góralczyk, zastępcam i PP- M ieczysław 
C hrapka i Szeinla.. Do sądu koleżeńskie
go zostali w ybran i pp.: re jen t Zygm unt 
K arczewski, J a n  M iśniak i Gąbka.

Po dokonaniu w yboru władz, poseł in z. 
Z. Sow iński w ygłosił re fe ra t o sy tu ac ji 
polityczno - gospodarczej.

W  najbliższych dniach now oobrany za
rząd odbędzie swe pierw sze posiedzenie, 
na k tórem  opracow any zostanie p lan  dzia 
łalności na najb liższy  okres. Przed-ewszy- 
stkiem , ja k  zaznaczył prezes p. M auzagen 
główną tre sk ą  zarządu b idzie  k w estja  li
kw idacji bezrobocia w śród zorganizow a

nych byłych wojskowych.
Stw ierdzić bowiem trzeba, że b. w ielu 

jest tu  kom batantów , k tó rzy  mimo swych 
zasług  p rzy m ie ra ją  głodem  i nie m ogą 
znaleźć żadnej p racy  zarobkowej. W  pa
lącej te j kw estji zarząd opreauje odpow ie
dnie m em oriały  i wyśle je  do m iaronaj- 
nych czynników.

S traż  pożarna re jonu  olkuskiego obcho
dziła w ub. niedziele w O lkuszu święto 
swego patrona.

P o  nabożeństw ie, prezes okrąg u p. M. 
M ajew ski udekorow ał 15 członków s t r a 
ży olkuskiej za w ysługą la t, m ianowicie: 
pp. A ntoniego Saw iną — za 35 la t, S tefa- 
n a  D ziąbka — za 30 ła t, J a n a  S tachursk ie  
go, J a n a  Ja m o , K om ana Zakrzewskiego, 
W ładysław a M aliszewskiego, W ik to ra  
B arczyka i W ł. O palskiego — za 20 la t,

W ładysław a Słom skiego, A ntoniego Jai*- 
no, Ignacego P a u la  i  M arcelego M rocz, 
kowskiego — za 15 la t, R om ana Łaskaw - 
ca, A ntoniego O palskiego i  K acp ra  Seiąż- 
ko — za 10 la t.

W  zw iązku z dekoracjam i przem aw iali 
pp.: w icestarosta  T rznadel, M ajew ski i K. 
K rólikow ski.

D efiladą oddziałów s traży  w raz z ta .  
borem  odebrał .w icestarosta i w ładze fetra- 
żackie. z Olkusza.

Z okręgowego Związku Strzeleckiego w Olkuszu

(z) ŚW IĘTO  STRAŻY POŻARNYCH-
S traże  pożarne re jo n u  zaw ierciańskie
go obchodziły świąto swego p a tro n a  świę
tego F lo rjan a . O godz. 8-ej rano straże  
wziąły udział w nabożeństwie, odpraw io- 
nem  w kościele pa ra fia ln y m .

Nabożeństwo odpraw ił ks. p ra ła t I r .  
Z ien tara , k tó ry  po nabożeństw ie z przed 
stóp o łtarza  w ygłosił do licznie zebranych 
strażaków  i gości okolicznościowe przem ó 
wienie. Po nabożeństw ie odbyła sią defi
lada, k tó rą  w otoczeniu przedstaw icieli 
w ładz i prezesów m iejscowych s traży  przy 
ją ł dyr. A leksander E rbe, prezes pow ia
towego zw iązku s traży  pożarnych, k tó ry  
nastąpn ie  po skończonej defiladzie do ze
branych na placu przy rem izie s traży  
m iejskiej oddziałów straży  pożarnej wy
głosił okolicznościowa przemówienie.

(z) W TROSCE O LOS GIM NAZJUM . 
W  tych dniach w k u ra to rju m  szkdlnem 
tv K rakow ie baw iła  delegacja rodziców 
uczenie g im nazjum  żeńskiego H. Malczew
skiej w Zawierciu. D elegacja, w- skład 
k tó re j wchodzili dyr. I.. K asprzycki i dr. 
D rabarek czyniła zabiegi w spraw ie dal
szego prow adzenia te j szkoły, k tó ra  jak  
wiadomo, po śm ierci w łaścicielki znalazła 
sią w7 dość ciążkich w arunkach m a te r ia l
nych, jednakże rodzice zain teresow ani 

-'a usilne s ta ra n ia  w k ie runku  dalsze 
-iti szkoły. Do prośby dele

gacji k u ra to rju m  ustosunkow ało sią jak- 
najżyczliw iej i zezwoliło na rozpoczącie 
egzam inów wstąpnych jeszcze w obecnym 
okresie przedw akacyjnym .

Wymienne praktyki wakacyjne  
studentów

W związku z sankcjami przeciwko 
.Wiochom, odwołane 0  taly w swoim 
czasie wymienne praktyki wakacyjne 
studentów między Polską a Włochami 
Jak  się dowiadujemy, zarządzenie to 
ma być cofnięte i praktyki wymienne 
z Włochami zostaną wznowione.

Dyrekcja Gimnazjum Męskiego
(Z PR A W A M I SZKÓL PAŃSTW OW YCH)

W  udekorow anej żałobnem i em blem a
tam i sali g im nastycznej gim n. mąskiego 
w Olkuszu i płonącem i zniczam i przed 
w ielkim  portre tem  M arszalka odbył sią 
w ub. niedzielą IV  zjazd delegatów  po win 
tow yeh zw. strzeleckiego pod przew odnic
twem  delegata  podokrągu śląskiego p. W. 
Szenka z Sosnowca.

P rzed  rozpocząciem zjazdu odbyło sią 
nabożeństwo w m iejscow ym  kościele. Po 
zagajen iu  zjazdu przez prezesa B erezow 
skiego, uczczono pam iąć M arszalka trzy- 
m inutow ą ciszą. Przem ów ienia okoliczno
ściowe w ygłosili pp.: w icestarosta  T rz n a 
del, Kotowicz, ks. d.r. Przygodzki i W il
czyński. Spraw ozdania z działalności z a 
rządu sk ładali kolejno pp.: prezes Bero- 
zowski, kom endant C zajka, skarbn ik  S te l
m ach i kom isji rew izyjnej — Piąkosz.

Zarządowi wyrażono abso lu torium .
Po uchw aleniu  budżetu  na r. bież w 

wysokości zł. 4.300 (m niejszy aniżeli w r. 
ub. o 800 zł.)

w ybrano zarząd w osobach pp.:
M. Berezowski — prezes (ponownie), ro 
je n t Swołkień, prof. M ichalski, -T. Podw or 
ski, m gr. M oczura, K. K rólikow ski, So- 
śnierz, in s tru k to rk a  G ruszków na i in s tru k  
to r U rban  — członkowie zarządu.

Zjazd zakończono w ysłaniem  depesz

Zrzeszenia Nauczycielskiego Szkoła Średnia
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A  zaw iadam ia, że zapisy do w szystkich k as p rzy jm uje kance la ria  w gulzi- 
f  nach miądzy 8 — 13 lą.
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Od nowego roku  szkolnego d la  m łodzieży zam iejscowej otworzony 
bądzie przy  G im nazjum  In te rn a t.

hołdowniczych do gen. insp. R ydza - Śm v 
głego, prezesa głów. okr. Paschalskiego 1 
kom endanta  głów. płk. F ry d ry ch a  oraz 
odśpiew aniem  P ierw szej B rygady.

Obecnie n a  te ren ie  pow. is tn ie je  50 od 
działów m ęskich i 5 żeńskich.

W  zjeździe brało  udział 120 osób.
(o) T R U P  K O B IE T Y  W YDOBYTY Z 

WODY. P asterze  pasący  bydło wyłow ili 
z wody w t. zw. B iełnym  stawi©, gin. Bo
lesław  w ub. sobotą popołudniu zwłoki 
nieznanej kobiety w w ieku ok. 30 la t, u- 
b rancj b. skrom nie.

W edług zebranych narazie  w iadom o
ści denatka m a pochodzić z K saw ery  pu l 
Bądzinem.

P o lic ja  prow adzi dochodzenie, celem 
u s ta len ia  przyczyny śm ierci.

K o n i e c  r o k u  s z k o l n e g o
na w y ż sz y ch  uczelniach

Mimo wielokrotnych przerw w za- 
jęiach na wyższych uczelniach, które 
spowodowane zostały zajściami wśród 
akademików, rok akademicki 1935/3(1 
zakończony będzie w zwykłym termi
nie. Koniec wykładów i zajęć na wszy 
stkich wyższych uczelniach nastąpić 
ma w dniu 30 czerwa r. b.

Spowodu przerw w zajęciach egza 
miny na wyższych uczelniach D*zęc:ą 
gną się jednakże do połowy m. lipca.
Ruch emigracyjny w kwietniu r. b.

Według ostatnich obliczeń, w 
kwietniu r. b. wyjechało z Polski za 
pośrednictwem Syndykatu Emigraeyj 
nego 1.529 osób, w tern 1.369 do krajów 
pozaeuropejskich i 160 do krajów eu
ropejskich.

Do Ameryki Południowej wyjeclia 
łc 1,1.89 osób. do Stanów Zjednoczo
nych A. P. 334 do innych krajów za
morskich 36 osób.

Ponadto za pośrednictwem Central 
nego Sjonistycznego Wydziału Pale 
styńskiego wyjechało do Palestyny w 
kwietniu r. b. 1.301 osób.

mmmm
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— Zgoda. Na skraju lasu Fontaine 

bleau, nad brzegiem Sekwany. Czy 
masz znajomych w Fontainebleau?

— Niektórych... z którymi wiążą 
mnie stosunki finansowe.

— Zatem jedziemy do Bois-lcRoi. 
Znajdziemy tam bez -rudności przy
zwoite mieszkanie.

— Po śnadaniu, wyjadę do Bois-le- 
Roi drogą żelazną i zajmę się szczegó
łami. Ty staraj się otrzymać uwolnię 
nie od pani Augusty, dokonaj potrze!) 
nych zakupów na osiem dni wilegiatu- 
ry, a następnie tu się spotkamy.

To mówiąc, dobył z pugilaresu bilet 
bankowy, wręczając go Amadzie.

— Pojedziemy więc razem? — py
tała.

— Nie... czyż lękasz się jechać sa
ma?

— Bynajmniej. Zobaczymy się 
więc jeszcze podczas obiadu.

Postanowiono, iż Amada wyjedzie 
pociągiem, odchodzącym o piątej po 
południu, i że on połączy się z nią na 
stacji w Bois-le Roi.

Po ukończeń em śniadaniu odszedł, 
aby zająć się przygotowaniem do po
dróży. Dziewczyna, którą nadzieja 
próżnowania, przez cały tydzień napeł 
niała radością, udała się do szwalni.

Pani... wyrzekła do swej zwierzch 
niczki, przykładając chustkę do oczu 
— biedna moja ciotka niebezpiecznie 
zachorowała. Jest to zacna kobieta, ko 
cha mnie bardzo... Prosi, ażebym ją 
przez kilka dni pielęgnowała, racz pa
ni uwolnić mnie łaskawie na tydzień 
czasu.

Parni Augusta, będąc bardzo wyro
zumiałą dla swoich robotnic, uwierzy
ła słowom Amandy.

— Jedź... moje dziecko — wyrze
kła — jest to obowiązkiem z twe.i stro 
ny. Udzielam ci urlop na osiem dni.

— Mogę jechać zaraz?
Możesz... Potrzebujesz nieco pienię 

dzy?
— 0! nie... nie pani!.. Mam oszczę

dności, wystarczą mi one.
— Jedź zatem., ale pamiętaj, że za 

dni osiem oczekiwać cię będę.
Amanda, pożegnawszy zwierzchnicz

kę, odes da. Po załatwieniu sprawun
ków, wsiadła na pociąg, idący w stro
nę Bois-de-Roi.

Soiiveau, opuściwszy swą towarzy 
szkę, udał się na ulicę Clichy, gdzie w 
walizę, obok bielizmy i ubrania, umie- 
ŚNł flaszkę ze znanym nam płynem, 
przywiezionym z Ameryki, poczem za 
woławszy fiakra, jechał z tern wszy- 
slkiem na stację Ljońskmj drogi że
laznej.

O piątej przybył do celu podró
ży.

Wśród wsi, rozłożonej na pochyło
ści pagórka, nad brzegiem Sekwany 
znajdowała się oberża, Domkiem My • 
śliwych mazwana. Wszedł tam.

— Pragnąłbym wynająć mieszkanie 
na tydzień — rzekł do właścicielki.

-— W oberży mamy obecnie woli e 
tylko pojedyńc-ze pokoje — odpowie
działa — lecz o sto kroków ztąd, 
wśród lasku, posiadamy pawilon, ume
blowany, możebyś pan go wynajął 
Chcesz pan go widzieć?

— Naprzód jestem pewien, iż mi się 
podoba, lecz pragnąłbym wynająć mie 
szkanie ze stołowaniem.

-— Owszem, śniadanie i obiad mogą 
być tu wydawane albo nosić je 
mogą do pawilonu, stosownie do pań
skiego życzenia.

— Dobrze.
— Z pawilonu, będziesz pan miał 

piękną widok na Sekwanę.
— Lecz potrzebowałbym czółna!...
— Mamy ich sześć. Wybierzesz pan 

które się podoba...

— Doskonale! Proszę więc o przygo 
towanie zaraz obiadu.

— Dla pana samego?
— Nie... na dwie osoby.
— Na którą godzinę?
— na ósmą wieczorem.
— Racz pan wybrać potrawy... Man 

nadzieję, iż będziesz zadowolonym.
Owidjusz dania wymienił.
— Wszystko będzie gotowe na 

ósmą, a teraz zaprowadzę pana do pa 
wiłonu — mówiła oberżystka •— zło
żysz tam pan swoją walizę.

Przyzwawszy służącą, wydała jej 
stosowne rozkazy.

Pawilon ów, przedstawiający się 
nader powabnie zawierał cztery poko 
je, jadalnię, dwie sypialnie i kuchnię, 
wszystk starannie umeblowane.

Owidjusz włożył walizę do szafy, 
zamknąwszy na klucz ją.

— Proszę codziennie przychodzić 
dla uprzątania — rzekł do służącej.

— Przybędę, bądź pan spokojnym
Soiiveau wrócił do oberży na obiad

gdzie zażądawszy pióra i atramentu, 
siadł pisząc następujące słowa:

„Kochany kuzynie!
Przybywam ma wilegiaturze w Bo Is 

-le-Roi. Gdybyś potrzebował widzieć 
się ze mną, napisz lub zatelegrafuj pod 
adresem, barona Arnolda de Reiss, dn 
oberży pod znakiem Domku Myśli
wych.

Twój Owidyusz.“ -
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Rzucił gniewne spojrzenie na Anie 

lę, pełne wymówki, iż naraziła go na 
Błucłianie podobnie trywialnych dow
cipów ze strony ludzi o tyle niższych 
od niego pod każdym względem.

Piotr Beraud mówił dalej:
— Być może, odpowiesz mi, szwa

grze, iż chcąc tak utyć na słoninę, jak 
ty utyłeś, trzeba szachrować na gieł
dzie? Otóż nieszczęściem, ja szachru
ję tylko galganami... No... w przybliżę 
riiu," jest to prawie jedno i toż samo...

— Masz zawsze jakiś żart na r/igo 
towiu, kochany panie Beraud... — odpo 
wiedział bankier z uśmiechem. Lecz 
wszystkie te twoje maksymy są jak 
świat stare, jak mówi Tomasz Vire- 
loque.

— Jaki Tomasz Virepoque?... nie 
znam go — odparł gałgamarz, nie wie 
dząc w rzeczy samej, czy istniał kiedy 
jaki Gavarni.

Fryderyk Bertin zbliżył się do 
Pawła Beraud, kochanka JoaniUy De- 
sourdy, i oba słuchali rozmowy pomię
dzy dwoma przybyłymi.

— Nieźle się zaczyna... — szepnął 
Bertin do ucha kuzynowi. — Ojciec 
Piotr nie cierpi Verriera„ Ody stary, 
gałganiarz zapruszy sobie głowę, rzecz 
na ostre pójść może.

Otoczono Anielę i siostrę Marję.
B an k ie r, spostrzegłszy Yandama, 

zbliżył się ku niemu, chcąc tym sposo 
bem usunąć się od Piotra Beraud.

— Wszyscy ci ludzie, mój drgi —

rzekł ściskając rękę porucznika - -  są 
to istoty nie do zniesienia! — A.... — 
dodał, z ulgą oddychając; — żałuję, 
żem ńlcgł żądaniom Anieli i gotow je
stem, na honor odjechać przed obrzę
dem zabrawszy ją z sobą!

— Pobłażania... mój wuju.,, nieco po 
błażania... — rzetkł Vandame, obawia 
jąc się, ażeby Yerriere nie spełnił swej 
groźby. — Brak im wykształcenia, to 
prawda. Lecz wszyscy oni są to poczci 
wi ludzie, a w dodatku i nasi krewni.

— Ha! napój przygotowany... 
rzekł bankier — wypić go trzeba. Sko 
ro przybyłem, zostanę. Lecz _ wielki 
Boże.., jakież towarzystwo... jakie ze
branie! 1

Poczem, zmieniając nagle przed
miot rozmowy, zapytał:

— Nie widziałem cię już od kilku 
dni u nas... dlaczego nie przychodzisz!

— Sądziłem bowiem... — rzeki Van
dame zakłopotany.

 Gniewasz się może, żem ci szcza
rze obajwił mą wolę względem Anieli T 
przerwał mu bankier. — Nieszłusznie 
to czynisz. To, com ci wówczas powie
dział, nie powinno zrywać stosunków 
pomiędzy nami. Wiesz, czego żądam, 
a czego sobie nie życzę... Od ciebie na 
leżv działać rozsądnie w tym razie.

‘— Byłem mocno zatrudnionym — 
szeTpiął oficer. — Mówią o wysłaniu 
naszego pułku do Tonkinu...

— Brawo! to byłoby doskonałe 
dla ciebie pod każdym względem... — 
zawołał Yerriere. — Najprzód mógł

byś się tam odznaczyć i otrzymać a- 
wans, a powtóre, zmusiłoby ciię to cło 
porzucenia szalonego projektu usunię
cia się ze służby i złamania tern całej 
swej świetnej karjery... Żenić się w 
tak młodym wieku... jakież głupstwo, 
szaleństwo! Ach! gdyby mnie ktoś 
przestrzegł wtedy, gdym to chciał u- 
czynić! O ożenieniu się myśleć wtedy, 
należy, gdy się ma ustaloną pozycję... 
gdy się czuć pocznie, że reumatyzmy 
łamać poczynają...

— Mówisz więc, wują, że żoną 
wtedy jako dozorczynię wziąść trze
ba? _1_ odparł porucznik z ironią.

— Ma się rozumieć... odgadłeś myśl 
moją... Otóż co trzeba uczynić! I gdy
byś zechciał posłuchać rady człowieka, 
który świat poznał i życie, zastosował 
byś się do niej.

Każdy wyraz bankiera padał na 
serce Yandama. jak kropla rozpalone
go ołowiu. Widział, że nic się spodzie
wać nie może, nic... absolutnie ze stro
n y  tego dzikiego samoluba, który je
go szczęście dziefźył w swych szpo
nach.

XXV.

Podczas, gdy zasmucony rozmyślał 
nad tern wszystkiem, szmer dal się siy 
szeć między obecnymi.

Nowa osobistość weszła do sali mat
żeństw. . ,

Osobistością tą był wicehrabia Je
rzy de Nervey, wysoki, dwudziestopię 
ciołetni mężczyzna, o wyblaałej twa
rzy, zapadłych policzkach, szkli stem, 
rybiem wejrzeniu.

Rzadkie jego włosy, przedziclone 
na środku głowy na dwie równe czę
ści przylegały kępkami do wyłysiałego 
czoła. Drobny, jasny wąsik puszył się 
nad jego zwierzchnią wargą.

Jerzy de Nervey odznaczał się wy
jątkową chudością; miał długie sucho 
ręce, długie nogi , co nadawało mu po 
zór olbrzymiego pająka.

Drobny, suchy kaszel wstrząsał co 
kilka minut jego zapadłemi piersia

a tr , 7

mi. Nie potrzebujemy dodawać iż u- 
biór tego młodzieńca był ostatnim wy_ 
razem mody i szyku.

— Otóż i mój siostrzeniec! — za w o 
lal Piotr Beraud,. podchodząc ku przy 
byłemu. — Wicehrabia! moje dzieci.., 
dodał, zwracając, się ku obecnym; —« 
wicehrabia!... .Witam cię, wicehrabio.., 
jakże twe zdrowie?

I pochwyciwszy rękę młodzieńca^ 
ojjiętą w rękawiczkę, ścisnął ją tak 
silnie, że Jerzy de Nervey zachwiał 
się na swych cienkich nogach i mało 
nie padł.

— Dobrze... bardzo dobrze... — od
rzekł, kaszląc; — jestem zdrów, silny 
jak turek.

— Wszakże nie wyglądasz na to, 
mój chłopcze... mówił dalej stary gał
ganiarz. — Jedz pastylki ślazowe... i 
pij tran rybi, a nadewszystko nie idź 
za przykładem tego głupca, Loiseaui 
Gdyby ci bowiem przyszła myśl żenie
nia się, musiałbyś w dniu swych zaślu 
bin zamówić jednocześnie jodłę dla cio 
bie na trumnę.

Wszyscy się głośno roześmieli.
— Zawsze żartowniś z ciebie, wuju 

Beraud — odparł Jerzy z lekką ura
zą i obrócił się plecami do starego gał 
ganiarza, witając Anielę wraz z sior 
trą Marją, a następnie Juljusza Yer- 
riere, rozmawiającego z Yandamein 
który korzystając z nadejścia wieehra 
biego, zbliżył się do Ameli, szepcąc 
jej zcicha:

— Jakżem szczęśliwy, widząc cię, 
ukochana! przez te dni, zdała od cie
bie, nie żyłem prawie. Ach! gdybyś 
wiedziała, z jakiem upragnieniem wy 
czeki wałem tej chwili! Drżałem na sa
mą myśl, ażeby wuj nie zmienił cza
sem postanowienia i nie odwołał przy 
bycia wraz z tobą!

(d c. n.)

Z KIELC

Wystawa świętokrzyska—statem muzeum
Z E  S P O R T U

W dziesiątą rocznicą zgonu Stefana Ża 
romskiego i w 30-tą rocznicą swej działał 
ności Polskie Tow. Krajoznawcze, otwarło 
w sobotą 9 bm. w gmachu P\V. i WF. im. 
Marsz. Józefa Piłsudskiego 
wystawą świętokrzyską, która będzie in
sty tucja  stalą — jako muzeum Święto
krzyskie im. S tefana Żeromskiego.

W ystaw a obrazuje przyrodą i kulturę 
terenu między W isłą, Pilioą a Nidą. W 
dziale przyrodniczo - gospodarczym poka 
zane są ciekawo motywy krajobrazu 
Świętokrzyskiego, bogactwa nałturałne, 
szata roślinna, leśna, przemysłowa dawna 
i dzisiejsza. W  dziale historyozno — kultu 
ralnym  wystawa obrazuje historją osadm 
otwa, etnografją, dzieje walk zbrojnych

— - - o -

(k) UDAREM NIONE EKSCESY ANTY 
ŻYDOWSKIE. W  niedzielą około godz. 2 
w nocy, niewykryei dotąd sprawcy wy
bili kam ieniam i w gimnazjum żydow- 
skiem i synagodze szyby.

W sobotą wieczorem czynione były 
próby wywołania w Kielcach ekscesów 
antyżydowskich, do których jednak dzię
ki taktowi policji nie doszło. Form ujący 
się pochód demonstracyjny, składający 
sią przeważnie z młodzieży, do którego za 
częly dołączać się męty uliczno, policja 
rozpędziła, używając w stosunku do opor
nych pałek gumowych.

Żadnych innych zajść nie było.
(k) OGRÓDKI d z i a ł k o w e  o . m . p .

W  niedzielą odbyła sią w Kielcach odpra- 
twa kierowników ognisk O. M. P . okrąg u 
kieleckiego.

Obradom, w których brali udział dele
gat zarządu głównego p. S tachurski z 
W arszawy i insp. wojewódzki O. M. P. — 
Lengas, przewodniczył naczelnik okręgu 
Tadeusz Jedrychowski.

W  przerwie założono kamień węgielny 
pod budową pawilonu O. M. P., który pow 
stanie na  terenie ogródków działkowych 
O. M. P., dającym  utrzym anie k ilkuna
stu  ompiakom. Ogródki powstały z in i
cjatyw y insp. wojewódzkiego O. M. P

staczanych o niepodległość na tym  tere
nie oraz zabytki sztuki. Zgromadzone są 
również drugi z 16 do 18 wieku wykonano 
w drukarniach. Pińezowskicj, Rakowskiej 
Jezuitów sandomierskich itp., lite ra tu ra  
związana z terenem, oraz utworzony zo
stał speojalny dział dotyczący twórczości 
St. Żeromskiego.

W ystawa uwzględnia ponadto sprawą 
Parku Narodowego im. St. Żeromskiego 
w górach Świętokrzyskich oraz propagan 
dę turystyczną i widowiskową tego tere 
nu.

W otwarciu wzięli udział przedstawi 
ciele władz z woj. kieleckim na czele o 
raz przedstawiciele ku ltury  i nauki z okrą 
gu kieleckiego i Warszawy.

O-o——
Jan a  Lengasa i prowadzone są na zasa
dach spółdzielczych.

(k) POW STANIE ODDZIAŁU L. M. 
K. W czoraj odbyło sią zebrania organi
zacyjne oddziału L. M. K. w woj. biurze 
Funduszu P racy  w Kielcach. Po rzeczo
wym referacie prok. O. U htiga o znaczę- 
niu L. M. TC. w dobie obecnej, zebrani 
licznie urzędnicy tej insty tucji postano
wili jednomyślnie utworzyć oddział L. M. 
K. Zarząd, ukonstytuował sią w składzie 
następującym: prezes — insp. Jan  Lcn- 
gas, wiceprezes — A. Polak i St. Gorczyca 
sekretarz — Fr. Matraszek, skarbnik — 
H. Drabików, referenci spraw morskich: 
E. Pachniewski, Alojzy Tomala, kierow
nik sekcji prop. — H. Michalczyk, do ko
m isji rewizyjnej weszli: Jan  Kościółek.

P R Z Y C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych l skór. „Pomoe” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA lT-a 
O^ynnai 11-1 i 5-8 pp., w świętą! Jl-1 

Wizytą 5 złotych.
........................  Tf

CZELADZKI KS. WYGRYWA W 
SKARŻ YYSKU.

W u d . niedzielą w drugim  dniu swego 
pobytu w Skarżysku Czeladzki KS. roze
grał rewanżowe spotkanie z miejscowym 
Granatem.

Mecz zakończył sią zasłużonem zwyo ę. 
stwem OKS. w stosunku 5:2 Gra stała na 
wysokim poziomie technicznym CKS. zdo
był sobie sym patje miejscowej publiczuoś 
ei.
ZWYCIĘSTWO TENISISTÓW BĘDZIN 

SKIEGO HAKOACHU.
Jak  to już pokrótce donosiliśmy, tenisi 

śoi Hakoaohu z Będzina pokonali ODegdaj 
tenisistów sosnowieckiej M akabi w stosun 
ku 8:2. i

W yniki poszczególnych spotkań (zawo
dnicy Hakoaohu na I  miejscu), Rozen- 
blatt — Koplowioz 6:1, 6:1, Buchwajc — 
Czapelski 6:1, 6:4, Helberg — Richter 6:0, 
5:7, 6:1, Inwald — Hercberg 6:0. 6:1, R a
dzik — Szczęśliwy 6:3, 2:6, 6:4.

Gra pojedyncza pań: Białystokówna — 
Nachomemjówna 6:2, 6:2, Kolcowa — Win 
terówna 6:4, 1:6, 4:7.

Gra podwójna panów: Buchwajc — Ba 
renblatt — Hercberg, Czapelski 6:1, 6:1. In  
wald, Hercberg — Richter, Koplowicz 6:0. 
5:1.

Gra mieszana: Białystokówna, Buchwajo 
— Ingsterówna, Czapelski 4:6, 6:1, 6:2.

X WĘGRY — POLSKA 3:2. Mecz teni 
sowy W ągry — Polska rozegrany w Buda 
peszcie zakończył sią przegraną polaków 
w stosunku 2:3.
WYŚCIGI KONNE W KATOWICACH.

W ub. niedzielą, w piątym  dniu wyści
gów konych z totalizatorem  w Katowi
cach na torze w Bi’ynowie rozegrano 6 go 
nitw.

W  pierwszej z płotkam i 2.400 m tr. wy 
grał Szanfary H. Herszlewieza pod j. Ku 
rowskim w 2‘55 z tot. z w. 18 zł.

W drugiej płaskiej 2.100 mtr. wygrała 
Sekunda II. H. Herszelowiczą pod j. Kon 
draciakiem w 221‘ z tot. zw. 27 zł.

W trzeciej z przeszkodami 3 600 mtr.

wygrała Chórie W. Bibió&kiego w 4!25 * 
tot. zw. 12 zł.

W czwartej płaskiej 1.600 m tr. wygrała 
B ira Ig. tir. Mielżyńskiego pod j. Koniecz 
nym w 1£44, * tot, zw. 17 zł.

W piątej płaskiej 1.600 mtr. wygrała 
tot. zw. 252 zł.
V. Verkay‘a pod j. Kaczmarkiem w 1‘45 a

W szóstej z płotkami 2.800 m tr. wygra 
ła  A lraune J . Cerbowej pod j. Lipińskim 
w 3‘17 z to t  zw. 28 zł.

MISTRZOSTWA PODOKRĘGU CZĘ
STOCHOWSKIEGO.

W ub. niedzielą odbyły sią dalszo spof
kania o mistrzostwo A klasy podokręgti 
częstochowskiego.

W yniki były następujące:
Skra — Turyści 2:6 (0:0).
W 65 min. część widzów wtargnęła na 

boisko, a  sędzia p. K ossek z. Katowic od-< 
gwizdał koniec zawadów. Bram ki strza 
liii dla Skry: Langer i Bemben.

Częstochówka — W iktor ja  4:1 (2:ł).
Bramki strzelili: Nawrot (2), Podwó 

rzyński i Piław ka po jednej, dla W iktorj! 
Szneider.

Brygada — W arta  (Zawiercie) 3:0 w «.
Wobec nieprzybycia drużyny W arty  

(która nie przybyła na czas z powodu zen 
sucia się autobusu), sędzia p. Drożdż od< 
gwizdał w. o. dla Brygady.

W kl. B.: Orlę — 4 SMP. 2:0.
SMP. zeszedł z boiska w 40 minucie, u« 

nosząc kontuzjowanego zawodnika,

X PO JEDYN EK GANCARZA Z MA- 
RYNOWSKIM. W dniu 17 bm. wice* 
mistrz biegu maratońskiego Jan  Maryno 
wski, zmierzy się z lwowskim maratończy
kiem Gancarzem w biegu na 35 kim., krA 
iy  odbędzie sią na Bielanach pod Warsza 
wą.

X ZEW — SOSNOWIEC W spotkaniu 
o mistrzostwo B klasy w Niemcach Ze* 
pokonał Sosnowiec w stosunku 6:1 (2 D
Bramkami podzielili się: Rozonberg T< 
Fam ula 2 i B argieł 1. Dla Sosnowca houa 
rowego goala zdobył lewy łącznik.
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«E SPO RTU  W ĘD K A R SK IEG O  W D Ą 
BRO W IE.

Powstało w 19-35 r. w D ąbrow ie sporlo- 
*>e tow arzystw o w ędkarskie już  dzisiaj Ii- 
tzy  43 członków, którzy  ko rzy sta ją  z ło 
wienia ryb  wędkam i n a  dzierżaw ionym  
przez tow arzystw o obwodzie rybackim  
ir. I, k tóry  obejm uje rzeki C zarną Drzem 
szę z dopływam i od źródeł do g ran icy  po
w iatu będzińskiego oraz M itręgę z je j 
dojdywami.

Obwód ten je s t chroniony przez s tra ż 
ników tow arzystw a. W roku bieżącym to
warzystwo nie szczędząc trudów  i kosztow 
ta ry  bilo swe te reay  karp iem  i szczapa- 
dem, a n ranow ieie  w dniu 26 kw ietn ia 
»r. wpuszczono do rozlewisk rzecznych 
>rzy m łynach na Kondzielowej, Borowcu 
t Sulikowie przeszło 12 000 sztuk narybku

k arp ia  oraz rzeki zarybiono ik rą  szczupa
ka, k tó re j wpuszczono 60.0001 sztuk ziaren.

W skład nowego zarządu  t-w a w ędkar
skiego w roku  bieżącym weszli pp.: W ik 
to r Z ien talsk i — prezes, J a n  G regicr —■ 
wiceprezes, W ładysław  Światowski — se
kre tarz , A lbert Ułewicz — skarbnik , S ta 
nisław  Foder — gospodarz, członkowie za 
rządu.: W ładysław  W alasek, W ładysław  
K ępiński, A leksander Rene, S tan isław  
M yśliwiec i A lfred  G regier. Kom isję r e 
w izyjną stanow ią pp.: K azim ierz W yglę- 
dacz, Adam M ichalski i Leśniewski.

Zapisy na członków zarząd p rzy jm u je  
codziennie, a zliższych inform acyj ud.zie- 
la ją  pp. W ik to r Z ientalski, D ąbrowa, H u
ta Bankow a nr. teł. 38 oraz Ja n  Gregier, 
Dąbrow a, s tac ja  kolejow a nr. teł. 150.

CA&rn.. l/h/rm, • Ofi tu ń J U  •UkLTiXCMiiX

DZIAŁ URZĘDOWY

K IE L E C K I OKRĘGOW Y ZW IĄ ZEK
P IŁ K I NOŻNEJ CZĘSTOCHOW A.

AUTONOMICZNY PODOKKEG ZAGŁĘ
BIA DĄBROW SKIEGO W BĘD ZIN IE.

Adres sek re ta ria tu , H. Gwóźdź, Będzin 
ul- Cynkowa 13.

K om unikat W ydziału G ier % D yscypliny 
Nr. 11.

1. Podaje się do wiadomości KS. Bry- 
g ad a‘‘ Strzemieszyce, że pismo Ich  z dn ia  
15.36 r  w spraw ie uniew ażnienia zawodów: 
z 3.5 36 r .  pozostawiono bez rozpatrzenia. 
Powyższe pismo nosi ch a rak te r p ro testu  i 
jako takie może być załatw ione po uprze] 
nieni w płaceniu kaucji.

2. Podaje się do wiadomości Z K S s, Sam  
son" Modrzejów, odnośnie Ich p ism a z 
dnia 4 5.36 r. L. 23/36, że spraw a zawiesze
nia gracza K ubisza J a n a  może być zała
tw iona w m yśl K om unikatu  WG- i D. nr. 
6 pkt. 1 z dn ia  27.4.36 r.

3 Podaje się do wiadomości KS. „Stize 
lec" Łagisza, odnośnie Ich pism a z dnia 
5 5 36 r. L. 26/36, że w celu w yjaśn ien ia  
spraw y gracza Pozim skiego K aro la  KS. 
„Strzelec" w inien spowodować przybycie 
podanych w piśm ie świadków do lokalu 
P< doferęgu w Będzinie ul K o łłą ta ja  z3 w 
dniu 13 m aja  (środa) 1B36 r. o godz. 18.30. 
Jednocześnie zawiesza sie z dniem 6.5. 31 
r. karę  graczowi Poziem skiem u K arolow i, 
do czasu przeprow adzenia dochodzeń.

J. Podaje się do wiadomości KS. „Kazi 
m ierz4', że pismo Ich z dn ia  80436 r. w 
spraw ie konfrontacji — załatw iono p rz y 
chylnie. Podani przez Ich klub św iadko
wie winni staw ić się do lokalu  Podokrę- 
gu w środę dnia  13 m aja  rb o godz. 19 ej.

5. Przypom ina się klubom , że prośby 
o delegowanie przedstawicieli" WG. i D. n a  
zawody winny być składane do Podokre- 
gu najpóźniej na trzy  dni przed zawodam i 
tj. do czw artku każdego tygodnia.

6. Podaje się do wiadomości, że kluby 
które żądaia do prow adzenia zawodów sę
dziego z WSS. Śląskiego Okr. Zw. P iłk i 
Nożnei winny składać zgłoszenie najpóź
n ie j do środy każdego tygodn ia  do godzi
ny 20 w lokalu Podokregu.

7 W zywa sie TS. , Orzeł" Bobrowniki 
Jo spowodowania przybycia Ich k lubu  w 
celu złożenia w yjaśnień odnośnie zajść na 
sawojPir-h w (]niu 3 5 36 r. z Turem .

8. U karano graczy: a) Czosnku J a k u ta

Cennik na niewolników 
w Abisvnji.

Jeden z profesorów uniwersytetu 
w Rzymie — Baravelli, przeprowadza
jąc dokładnie badania niewolnictwa 
w Abisynji, zestawił wszystkie dane, 
dotyczące tego zagadnienia, a między 
innemi podaje dane, dotyczące w arto 
ści sprzedawanych niewolników. 1 tak 
za dziewczynę płaci się 190—200 ta la 
rów, za chłopca 80—250 talarów, chłop 
ca pozbawionego męskości 125—280 
talarów, za dojrzałego 150—250 ta la
rów, dojrzałą kobietę 130—220 talarów

D ziec iak  z r ę k a m i  ieża
Pod Mogilnem w Dębówie żona je 

dnego z tamtejszych zagrodników po
wiła niemowlę o dwu rączkach i jed
nej nodze, podobnych całkowicie do 
kończyn, jakie posiada jeż. Cala okoli
ca jest pod wrażeniem tego faktu. —

Matka, która prawie odchodzi od 
zmysłów, wyjaśnia, że podczas pracy 
w polu, gdzie była zajęta, jako robot
nica rolna, w czasie ciąży, koleżanki 
rzuciły w nią żywego jeża, co spowo 
dowało duży przestrach u niej, a w na 
stępstwie obecnie przyjście na świat 
dziecka o tak zniekształconych rękach 
i jednej nodze. ________

z ZKS. „Samson ‘ Modrzejów surow a n a 
ganą, za nieprzepisow ą g rę  na zawodach w 
dniu 3.5.36 r. b) Surowca S tan isław a i Moż
dżenia E ustaheusza z Cyklonu dyskw ali 
fik ac ją  po 4 tygodnie od 3.5 do 31.5.36 r. za 
słow ną obrazę sędziego po zawodach w 
dniu  3 5.36 r. z TS. Dąbrowa, c) H ath u l 
skiego Jerzego, P ie tra n k a  Ja n a  i K ry  czka 
W ładysław a wszystkich z V ictorji dys
kw alifikacją  na  4 tygodnie od dnia 3.5 do 
31.5 36 r„ zaś P ie tra n k a  i K ryczka dyskw a 
lifik ae ją  po 2 tygodnie od 11.5 do 25.5.38 r. 
pierwszego za słowną obrazę sędziego, po 
zostałych za niebezpieczna grę na zaw o
dach w dniu 3.5.25 r. z DKS. o) Sendka Ed 
w arda z S a tu rn a  dyskw alifikacją  na  5 
m iesięcy od dnia  3 5.36 do 3.10.36 r. za słow 
n ą  obrazę i pogróżki względem sędziego 
na zawodach w dniu 3.5.36 r. z Nad iJiyo i 
eą. e) Ju reńezyka  W ilhelm a z KS. Zw, 
Strzeleckiego w Niwee dyskw alifikacją  
n a  1 rok od 3.5.36 r. d.o 3 5.37 r., za czynno 
znieważenie przeciw nika na zawodach w 
dniu  3 5.36 r. z M akabi. f) D afnera  B er 
ka z M akabi Sosn. surow ą naganą, za 
k ry tykę  orzeczeń sędziego na zawodach w 
dniu 3.5.36 r. z KS. Zw. Strzelecki.

9. W  związku z zajściam i jak ie  m iały  
m iejsce na  boisku KS. ..Cyklon4' w Rogo 
żnikiy w dniu  3 m a ja  rb. podaje się do w ia 
domcści, że WG. i D. uchw ała z dn ia  6.5. 
36 r. postanow ił zam knąć boisko KS. ,.Cy 
k lon“‘ w Rogoźniku na przeciąg 2 m iesię 
cy tj. od dnia 11 m aja  do 11 lipea. 1936 r.

Będzin, dn ia  11 ma.ia 1936 roku.
S ekretarz: (—) J . Ko.ściucz. 

Przewodn. WG. i D. (—) M. I Musze;. •

O fia ry
N a ręce dr. Nasiłow skiego w płaci!‘ do 

tow arzystw a przy jac ió ł budowy szp ila la  
d la  dzłeci w Zagłębiu pp.: m gr. Rowiński 
6 zł., P rzy łęcka M, 2 zł., Ma lejkow a 50 gr.

drogowe balonowe za obligacje 3 proc. 
Pożyczkę Inwestycyjną w firmie

Sz. Mileclisnana
Dąbrowa 5ór., Sobieskiego 11

Dogodne spłaty ratalne.

W e22*3! | [ 2£ ił
FRONTEM DO MORZA.

Morze gładkie jak  lustro. Niebo bez 
jednej chmurki.

Jakaś starsza, lękliwa dama: żwra 
ca się do kapitana:

— A co będzie, jeżeli okręt zatonie?
— Weźmiemy łodzie ratunkowe!
— A jeżeli pójdą na dno?
— Mamy jeszcze pasy korkowe!
— A jeżeli pasy również zawiodą?
— W tedy zwróci się pani do mnie 

z dalszemi pyhi-ni->™;t
 ooo------

OBRAZOWO.
Dziedziniec w koszarach. Pan po

rucznik poucza rekrutów:
— A pam iętajcie, jak  zakomenderu

ie: 5 -Mo f0 m acre stać tub nie
ruchomo, żeby żona Lota wyglądała 
przy was jak  w ierrpięta...

— oO o—

i sprawnie
Poradnia rą o jo ń ^ lg o  ^otW ańia elektrvcz 

(klepie, p ^ ^ l a e g o  18. '

KINO

E D E N
V

Dziś kino nieczynne 
spowodu rocznicy śmierci 

Marszałka Józefa Piłsudskiego

KINO
ZABŁĘ8IE

Dziś kino nieczynne 
spowodu Żałoby Narodowe]

o
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D ziś  K ino  n ieczy n n e  
s p o w o d u  Ż a ło b y  N a ro d o w e j

Wkrótce: P rzepiękna opere tka  tyrolska „PEPI“

Kino RIALTa Sosnowiec Warszawska 18
Dziś sp o w o d u  ż a ło b y  n a ro d o w e j  

k in o  n ieczy n n e
Jutro powtórzenia gigantycznej prem jery

Ostatnie ̂ Pompei
DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY I PRACE
POTRZEBNY pracow nik fryzjersk i od za 
raz. Sosnowiec, ul. D ckerta 8. G ryusziain. 
POTRZEBNY pomocnik obeznany w pic 
karstw ie. Ząbkowice, K operudeka, piekąc*
3 i i a . _____________ _
POTRZEBNA panna do szyeia.~M 5ado~ 
mość w adm in is tracji.
ZA PEW N IO N Y  BYT. Przedsiębiorstw o 
handlowe przyjm ie 4 P an ie  i 4 Panów  o 
m iłej reprezentacji do k u ltu ra ln e j pracy 
zew nętrznej. Zgłaszać się z dowodami 13 
m a j a  (środa) od godziny 10—13 ul. P ił- 
sudskiego 14 a  I  — m. 6.
POTRZEBNA dobra kraw cow a sam o
dzielna do szycia nowych sukien oraz 
przeróbek. Zgłaszać się codziennie godz. 
8—10 rano P o rtje rn ia  S talow nia W oźniak, 
łnż. Woźniakowa,
POTRZEBNY zdolny podręczny lub cze
ladnik  szewski na robotę gw arantow aną. 
Sosnowiec, Szczodra Nr. 5.
RITPNO 1 SPRZEDAŻ
I I I  i  u  H W W B B W B —  — —

GILZY do papierosów „SER W U S -  P A 
SCH AŁSKIEGO4' kosztują tylko pięć 
groszy pudełko, a w gatunku  pierw szo
rzędne. _________________________  _
SPRZEDAM  narzędzia blacharskie. W ia-
d o mość Nowa 31 m. 6.______________
APA RA TY  do trw ałe j ondulacji, hełm y. 
P rzyrządy fryzjersk ie  na jtan ie j; Sosno- 
wicc. W arszaw ska 22.

Wydawca Helena Monsiorsko.

ID R E K C JA  Państw ow ych Zakładów  Wo 
dociągowych na  G. Śl. rozpisała na dzień 
3 czerwca 1936 r. p rze ta rg  publiczny na 
dostawę: a) p iasku  filtracy jnego  do f il
trów  biologicznych i b) s ia tk i jedno lite j 
z żelaza zlewnego. Szczegóły p rze targu  
ogłoszone zostały w M onitorze PołsKim 
Nr. 108 z dnia 8 m a ja  br.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y  ‘

T R ELA  GRZEGORZ, Sosnowiec, C iepła 5 
zgubił leg itym ację bezrobocia, w ydaną
w Sosnowcu. ____  _________
G R A B SK I JA  KÓB zgubił dowód osobi
s ty  w ydany przez gm inę N iw ka i książkę 
U bezpieczni ni w ydaną w Sosnowcu.

R0ŻNE_

PO SZ U K U JE  sublokatorki. W iadom ość
w_ „E xpresie Zagłębia " . ______________
OSTRZEGAM przed nąhycif.m skradzio- 
nyeh mi weksli iii .blanot dn. 6 m a ja  1956 
r„  1 w ystaw iony przez m ałżonsów  Toma- 

' sza i P au lin ę  Go dyń n a  zł. 500, jeden 
przez I. H. Zarył, i e ra  na zł. 500. jeden 
przez W. L indnera na zł. 100, jeden  przez 
Sm olaka na zł. 150. Sobczyk S tan isław ,
Częstochowa, K ościelna 27. _______ _
ZA długi żony m ojej W andy z R akow 
skich nie odpowiadam  i p łacić nie będę.
S tefan  K rzyżak.  __
ZA długi żony m ojej J u lj i  z K rzem iń 
skich nie odpowiadam  i płacić nie będę. 
J a n  W ybraniec, K azim ierz koło Strzem ia 
s z y c.___________________________________

Druk. „Fxpres Zagłębia" Sospowiv, Teatralna 1. Redaktor odp. Tadeus?, Lipski


